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Każda nauka posiada pewną liczbę kwestyi zasadni­
czych, t j pytal} tak ważnych, że od ieh rozwiązania
w tY1TI lub innym kierunku zależy już nie większy lub
mniejszy jej rozwój, lecz jej zdolność lub niezdolność do

,

życia. Zródłem bowiem  z którego wyplywa każda nauka,
jest zawsze pewna liczba pojęć, stanowiących podstawę
całego jej organizmu, niejako duszę vvszystkich jej prawd

,

a więc przyczynę istotną jej bytu. Ze najważniejszenl
zad(tniem dla kaźdej nauki ll1usi być zdobycie sobie pojęć
powyższego rodzaju, jest rzeczą zanadto oczywistą, aby
potrzeba było jej do\vodzić. J(to pragnie żyć, ten przede­

,

\vszystkiem postaI ać się mu i o środki do życia. Srodki
te są różne odpowiednio do ró nych organizmów, domaga
jących się bytu Innych ,varunków potrzebuje krzevv róży,
aby się kwiatem ol TYć; innych -- człowiek, aby z dzierka
w męża wyrosnąć; innych naród, ahy stać się państwem
samoistnem; innych nareszcie ta lub owa nauka, aby zna..
leść grunt pod sobą i być prawdy zwierciadłems Niemniej
ważnem lTIusi być dla każdej nauki zadaniem dokładać
wszelkich starań, aby nie utracić raz już zdobytego gruntu.
rro nam tłómaczy, dlaczego walka o niektóre poj ęcia tak
roznamiętnia umysły, dlaczego uczeni mogą spokojnie spie
rać się między sobą tylko w plzedmiocie kwestyi drugorzQ­
dnych, podczas, gdy antagonizm ich nie zna już miary,
skoro odezwie się między nimi niezgoda co do samych
podstaw ich nauki. Wtedy to szkoły zamieniają się w obozy
a za'3ady - w sztandary W obronie tych ostatnich wre
luiędzy szkolarrli walka o śmierć lub zycie, bo l ażda z nich
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jest przekonana, że ma prawdę po swojej stronie, że tylko
pojęcia, które ona uważa za słuszne, posiadają wartość
naukową, i w tern przekonaniu nie chce wchodzić ze s kołą
przeciwną w żadne układy, nie chce przyznać jej zasadom
żadnej słuszności. Historya przekazala nam pan1ięć nie­
jednej walki tego rodzaju. Przechodziła przez nią każda
nauka i w jej ogniu hartowała się coraz bardziej, te j.
zdoby\\ała dla s\voich prawd coraz silniejsze i trwalsze
podstawy. Ginęły w tej walce tylko te systemy, które
nieslusznie przyswoić sobie chciały tytuł teoryi naukowych:
ginęły w niej tylko poglądy, będące wyrazem czysto
subjektywnych przekonań, wyobrażeń nieraz bardzo pięl{­
nych i szlachetnych, ale nie opartych na żadnym gruncie
pozytywnym a vvięc nie nlających nic wspólnego z t\vier­
dzeniami nauki. Ginąc zaś, ustępowały one miej sca pl a..
"vdziwie naukowym systemom i tym to sposobem na gruzach
astrologii powstała astronomia, z alchemii wytworzyła się
chemia a demonologia, która w każdej chorobie umysłowej
złego upatrywała ducha, przekształciła się w psychiatryą
t. j. 'v naukę, opartą na starannem badaniu warunków
pozytywnych naszego zdrowia umysłowego i jeg0 możli­
wych zboczeil 1 ) Nie z historyi jednak tylko znane są
nam walki o pojęcia zasadnicze na polu nauki. Dziś jeszcze
uczeni prowadzą między sobą niejeden spór gwaltowny,
to rzucając w imię nowycb odkryć pociski na zasady,
uznawane dotąd za prawdy niewzruszone, to znowu stawa d
jąc w obronie tych ostatnich i odpierając wszelki zamach
na ich nietykalność, jako ruch rewolucyjny, któreg'o zwy­
cięstwo musiałoby pociąg'nąć za sobą upadek ich nauki.

Obraz podobnej walki o śmierć lub życie przedstawia
nam w obecnej chwili prawo karne. Pierwsze jej hasła nie
od wczoraj odezwały się między uczonymi. Już bowiem
11 materyalistów, a ich dol{tryna nie jest przecież nową,
spotykamy zawiąrzk.i tego poglądu, który z początku
chwiejny, przybrał z czasem coraz wyrażniejsze kształty,

1) FerJ i: I nuovi orizzonti deI diritto e delia procedura
penale, 1884 ( 2 ediz.) p. 26.
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aż naJ"eszcie dzisiaj stał się we Włoszech teoryą, całkiem
ustaloną i dosyć potęźną, aby rzucać ręk awicę zasadom,
które dotąd panowały wszech władnie w prawie karnen1
i uchodziły povvszechl1ie za jego podstawy istotne.

Warto zaiste przypatrleć si ę bliżej tej walce, warto
zapytać się, jakąż jest ta teorya i przeciwko jakinl wystę­
puje ona dogmatom Poznajn1Y naprzód te dogmaty.

. 1.
Jest jedna zasada, na której opiera się prawo lrarne

w  umieniu vvszystkich znanych nam narodów i którą
dług'o także nauka IPivażała jednomyślnie za jego podstawę
l1iewzruszoną. Tą zasadG1 jest przekol1auie, że świat ludzki
tern się w szcz gólności różni od innych królestw życia,
że podlega ubtawom d\tvojakiego rzędu a mianowicie z je­
dnej strony prawu konieczności, z drugiej - prawu po­
winności. Punkten1 wyjśeia tego pog'lądu było nIniemanie,
że natura człowieka składa się z dwóch calkienl różnych
pierwiastkó\v: ciała i duszy. Ze vvzględu na piervvsze) za­
liczano człowieka do rzędu zjawisk pr yrody materyalnej
i przyzna",rano chętnie jego zależność od ogólnych praw
przyczynowości lroniecznej. Ze \vzględu zaś na duszę są 4
dzono powszechnie, że człowiek tworzy niejako osobny
świat i znajduje się pod panowaniem ustaw, uie n1ających
nic  spólnego z pra,vami, którym podlega jego organizm
fizyczny. Tylko ten ostatni świat uvvaźano za ludzki w ści­
sIem znaczeniu tego słowa i słusznie; jako istota cielesna
bowielll człovviek mógł \vprawdzie uchodzić za naj wyższy
szc ebel 'v hierarchii jestestw żyjących, lecz nie u1ógł ni­
gdy ukazać się "\\1 charakterze twórcy całkielll san10dziel­
nego świata. Aby taki świat do życia powołać, potrzebuje
złowiek czegoś więcej, niż odpowiednich org'anów fizy
czn}7ch, potrzebuje mianowicie posiadać także zdolność za­
panowania nad nimi i uczynienia z nich narzędzi poslu.
sznych Jeg'o woli, tj. spełniających pewne czyny nie pod
naciskiem przemocy zewnętrznej, lecz pod wpły\vem siły,
tkwiącej w samym człovvieku i stanowiącej istotną treść
jego osoby. Zdolność tę przyjęto powszechnie nazywać
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wo In ą w o I ą; świat zaś, który ludzie wytwarzają za jej
pomocą, znany jest w filozofii pod nazwą ś w i a t a m o r a I­
n e g o lub p rak t Y c z n e go o.

Różne są pola tego świata i niezmierzony jest jegu
obszar. Obejmuje on bowiem całą sferę naszego postępo"
wania, o ile ono zależy od naszej wolnej woli, a więc te
wszystkie nasze czyny, ktÓre w nas samych znajdują swoje
źródło, nie zaś w jakiejś obcej, od nas niezależl1ej, lecz

,

\1vszech władnie nad nami panująeej potędze. Swiat ten ma
także swoje prawa podobnie jak przyroda materyalna.
Prawa jednak, którym on podleg 1 a, teIn się wyróżniają od
ustaw, rządzących materyą, że podczas, gdy siła tych
ostatnich jest f (l t a I n a, to moc pier vszych jest tylko
Jll o r a l ]l a {T sbr\vy, na których o piera się porząrlek świata
fizycznego, nie są żadnemi przykazaniau)i ,ve właścivvenl
lnaczeniu tego słowa; treść ich zasadza się wyłącznie na
povviązalliu z sobą d \vóch zjawisk w ten sposób, że jedno
z nich lnusi być koniecznie przyczyną, \tvzględnie zaś skut­
kiem drugiego O oporze przeci"\vko tym ustawom, czy to
e Rtrony czło"vieka, czy to ze strony jakiejkolwiek  innej
siły nie nloźna pomyśleć; moc ich bowiem jest calkielTl
niezalezna od 7jawisk, które podlegają ich panowaniu. Nie
\tvola tych ostatnich lecz jakaB nieprzeparta konieczl1o&ć
czyni je uległellli llsta\VOm, o których tu mowa. Tak gdy
pod wpływem promieni słoilca lód topnieje albo śnieg' sp ł da
z dachu, gdy dotknięty wścieklizną pies ugTyzie człowieka,
to ani ten lód) ani ten śnieg, ani ten pies nie nl0g 1 ą sanle
przez się uchodzić za przyczynę tego, co wv\volały \tV ś,vie­
cie zewnętrznYln Żaden z tych czynuikó\v bo,vieln nie po
sia dal zdolności oparcia się tej sile zevvnętr.lnej, która nad
nim zapano,vała \v odnośnej ch\vlli, i V\ skntek tego każrly
z nich 'Stał si \ tylko ślepyul \vykonawcą obcej woli, Inne
znaczenie posiadają pravva} rządzące  wiateln moralnyn1
l\loc ich jest także bezw.lględlla) ale nje \tv materyalnelIl
l'OZUlllienin teg 1 0 pojęcia.

l\lożemy latwo przekonać  i  o   em) <:,koro ty1ko
\ve miemy pod rozbiór którykol ,viek z przepisów, wrho..
dząeych 'rV sklad ustawocL1wstwa u10rainegr naBze 'o życia.
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Przepisy te. jalr ,viadomo, przedstawiają trzy główne typy
odpowiednio do tego, czy są przykazaniami religii, czy
prawidłami moralności, czyli też normami prawa. Otóż za­
równo obowiązki, które nakłada na nas religia, jak i te
do których powołuje nas moralność lub pravvo, nie odbie­
rają nam moźliwości fizycznej ich przełan1ania. l\loc ich
może wiązać nasze sUlnienia, może po"ystrzymywać nas
od działał1, które im się sprzeciwiają, wzniecając w nas
obawę ich złych skutków, ale nigdy nie będzie zdolną
zniewolić nas materyalnie do czynIenia im zado syć. Nie­
stety dowodu na poparcie tej tezy szukać daleko nie trzeba.
Gdzież było kiedykolwiek i gdzież jes t przykazanie reli..
gijne dObYć Rilne, aby go człowiek nie m6gł nigdy prze
łamać; jestżeli choć jedno prawidło moralności tak potę"
żne, iżby nikt przecivvko niemu nie śn1iał postąpić; jestleli
choć jedna norma prawa tak wszechvvładna, iżby \vykluc7łała
możność oporu ze stlony każdego obywate]a. Niechaj za
mnie odpowie owa czarna księga buntów człowieka prze­
ciwko naj świętszym , najszlachetuiejszym i najro umniej­
szym ustawom jego życia; księga, której tyle tomów wy­
tworzyly dzieje, ile dni przekazały naszej pamięci; księga,
której zaledwie fragment zdołał zgrozą przejąć natchnie­
nie Dantego i wystarczył na zaludnienie jego olbT'zymiego
"Piekła". Otwórzmy ją gdzieko],viek a każda jej stronica
da nam nowe świadertwo na poparcie tego twierdzenia,
że ustawy moralne w odróźnieniu od praw fizycznych pa­
nują nad człowiekiem 7 lecz go nie ujarzmiają, nakładaJą
na niego pewne obovviązkj, lecz nie zniewalają go fizycz­
nie do ich wypełniania.

Wyjątku nie stanovvi pod tym względem prawo, acz­
kolwiek rozporządza przymusen1 zewnętrznym dla obrony
swoich przepisów. Przymus bowiem, za pOll.10Cą którego
prawo może uczynić człowieka posłusznym jfgo przykaza­
nioln, najczęściej nie będzie fi zycznym lecz psychologicz­
nym. J\iaterjalnie może prawo zniewolić człowieka tylko
do zaniechania pewnych czynów, sprzeciwiających się jego
vvoli, a to, bądź skazując g'o na śmierć, bądź też trzyma..
jąc g'o dożywotnie w doskonale obwarowanem więzieniu..
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Każdy jednak przyzna, że tego rodzaju przymus zewnętrzny
okaże się właściwyn1 tylko w nader rzadkich przypadkach:
raz dla tego, że pociąga za sobą zbyt wielkie ofiary, po­
wtóre z po\vodu, że moźe służyć za narzędzie tylko do
powstrzyn1yvv'ania ludzi od czynów" których prawo zabrania.
Poniewar. zaś zakazy nie stanowią jedynej postaci norm
prawa  lecz przeciwnie o wiele częstszą forn1ą tych osta­
tnich bywają nakazy; przeto jasną jeAt rzeczą, że przy­
mus fizyczny zainJować będzie w arsenale środków obron­
nych prawa stosunkowo hardzo nieznaczne miejsce. Bez
porównania 'Vvięcej pornocy spodziewać się może prawo od
przymusu psychologiczncg'o To też używa go ono w na­
der Rzerokich rozmiarach czy tO i gdy pragnie zachęcić
obywateli do posłuszeństwa jego nakazom, czy też, gdy
potrzeJJuje ich odstraszać od przełamywania jego zakazów.
Narzędziem teg'o przymusu staje się w piervvs ym przy­
padku obietnica nagrody, \1'1 drug'im zagrożenie karą. Wia­
domo jeRt jednak al nadto dobrze, że ani nagrody naj­
ś,vietniejsze ani kary HHjsurovvsze nie Rą w stanic wszyst­
l{ich ludzi do dobrego nakłaniać a od złego odwodzić.
Okoliczność ta ma zaiste swoję ujemną l dodatnią stronęe
TJjemną, bo byłohy do życzenia, aby w najgorszym razie
każdy czlowiek przestrzegał przepjsóvv prawa) choćby już
nie z poczucia obowiąr.ku, lecz jedynie w nadziei osiąg'uję­
cia ztąd jakiejś korzyści, lub w obawie doznania jakiejś
szkody w przypadku ich przestąpienia. Jest Jednak zara­
zem coś w wyższym stopniu pocie zającego VV tYlD fakcie,
że nielDa tak silneg'o przymusu psychologicznego, za po..
mocą ktÓrego ustavyodawca mógłby zniewalać każdego
człowieka do bezwzględnego posłuszeństwa prawu. Oko­
liczność ta bowiem dowodzi, że bądź co bądź istnieje
w nas zdolność stawiania oporu niektórym, choćby najpo­
tężniejszym wpływom zewnętrznym i czynienia w pewnym
zakresie naszego postępowania zależnem od tych tylko
pobudek, którym wola nasza pozwoli stać się jego przy­

.
czynamIe

Przypisywanie człowiekowi powyższej zdolności ucho..
dziło już u Rzymian za główną podstawę poczytywania prze...
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stępstw. Wyrazem tego ich poglądu stala się zasada:  n
malef1.ciis vol tntas sppctatur non exitus (w przestępstwach
należy uwzględniać nie skutek, lecz wolę). Tej zasadzie
hołduje dziś jeszcze t. z. system klasyczny prawa karnego,
t j. system panujący powszechnie w teoryi i praktyce.
W myśl tej zasady żąda on nietylko, aby karano wino­
wajcę tern surowiej, in} z więlrszą niezależnością woli do"
puścił się zarzucanego mu przestępstwa, ale także, aby
uwalniano od wszelkiej odpowiedzialności kryminalnej osoby,
które  v czasie popełnienia jakiegoś czynu, sprzeciwiają"
cego się widokollI prawa, nie posiadały żadnej władzy
nad swoją wolą. Ztąd bierze początek niepoczytywanie
przpstępstw dziecion1, obłąkanJTm, tudzież tym V\Tszystkim,
którzy z powodu wad un1ysłovvych lub jakichkolwiek in...
nych, choćby przemijających przyczyn, albo nie potrafią
zdawać sobie jasnej sprawy z tego, że łan1ją przepisy
pra'\'va, albo też nie są w możności przeciwstawienia ża­
dnego oporu sile, która ich do zbrodni popycha.

Q 2.

Poznaliśmy już główny dogmat teoryi, którą dotąd
uważać można za panującą w prawie karnem. Przypatrzmy
się teraz   alce, którą w ostatnich czasach ,vypowiedziała
jej nowa szkoła kryminalistów we Włoszech. Szkoła ta,
znana pod nazwą p o z Y t Y w n e j lub a n t r o p o log i­
c z n ej, zawdzięcza swoje powstanie lekarzom. Pier­
wszym jej zwiastunem stał się Dr. S c b i I l i n g' w Niem­
czech. 'V książce bowiem wydanej w roku lt)66 pod tytu­
łem: Die Zurechn f1ng,fahigkeit oder Verbrechen rund Seelen­
storung vor Grricht 2) broni on bardzo wymo,vnie tej sa­
mej tezy, której w dziesięć lat potem znakomity profesor
medyeyny sądowej w 'rurynie Dr. L o m b r o s o \lY dziele
pod tytułem: L'uo1no delinquente (Człowiek. przest pca) po­

2) Dzieło to jednak prawdopodobnie znajduje się w czysto
przypadkowym związku ze szkołą antropologiczną; we Włoszech.
Lombroso bowieln nic o niem nie ,vspomina, z czego wnosić
trzeba, że go nie znale

Szkoła poZytYVVll<1. :2



10

trafił nadać tyle wartośri naukowej, że ona to wywołała
w prawie karnem powstanie nowej szkoły i stała się za­
łożeniem wszystkich jej wywodów

Tezą tą jest przekonanie, że prze\vażna część prze­
stępców, z,vłaszcza cięższych zbrodniarzy składa się
z osób dotkniętych jakąś wrodzoną i nieuleczalną cho­
robą, która objawia się 'v potrzebie popełniania czynów,
uznanych przez prawo Zet mniej lub bardziej karygodne.
'ra potrzeba panuje nad temi osobami róvvnie vv"szechwła­
dnie, jak obłęd umysłowy n3d waryatem Stąd naleźy vvy­
ciągnąć tę naukę, że byłoby rzeczą wielce niewłaściwą,
gdyby pallstwo chciało za vomorą kary bądż odstraszać,
bądź popra \viać podobnych zbrodniarzyo Państ'vvo powinno
tyJko bronić od nich spoleczcilstwa, odbierając in1 możność
łamania jego porządku pra"vnegoo 'reza ta, Jak powiedzie­
liśmy, otrzyn1ała sIlnIejsze podstawy i szerRze uznanie do­
piero dzięki badanioln Dra Lombroso. To też słusznie
uchodzi on w nauce prawa karnego za twórcę szkoły au..
tropologicznej

'Ve wspomnial1em już powyżej dziele: L'ttomo delin­
qttente, które po raz pierwszy ukazało się w Aktach In­
stytutu Lombardzkiego między rokiem 1871 a 1876, a któ­
rego ostatnie t. j. czwarte wydanie wyszło w Turynie w r.
188(j, Dl\ Lon1broso, uczyniwszy przrdu1iotem ścisłego ba­
dania cechy anatoTIliczne i patologiezne, tudzież właściwo­
ści fizyologiczne i psycholog'iczne stosunkovvo dosyć zna'"
cznej Jirzby zbrodniarzy, narysował nam typ przestępcy
od urodzenia

Typ ten nosi na sobie następująee znamiona:
1) Pod względem anaton1icznym przestępca od uro­

dzenia jest 'v ogóle 1vysoki i ciężki Jego czaszka odzna­
cza się zdolnością, która prawie zawsze odstępuje ud lniary
normalnej naszej inteligencyj, a o ,viele częściej nie do­
chodzi do uiej, niż ją prze\yyższa. Nadzvvyczajnie WYBO­
kich zdolności umysłowych nie spostrzegł Lon1broso u ia­
dnego przestępcy nałogo"vegoo Przechodząc od czaszki do
mózgu, I.JolTIbroso przekonał się, że i ten ostatni odznacza
i  11 przestępcy od urodzenia pewnymi rysami, które go

; .
-&11 J' /

J
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wyróżniają istotnie od mózgu ludzkiego, uznanego za pra­
widłowy Rysy te lllianowicie są dwojakiego roazaju, amia...
nowicie a]bo przypominają właściwości mózgu u niektórych
zwierząt niższego rzędu, albo też nie mają nic wspólnego
z żadnym typem normalnym. Wśród innych znall1ion ana'"
tomicznych przestępcy od urodzenia zasługują na uwagę:
niskie i zmarszczone czoło, gęste brwi, wielkie, jak u pta­
ków drapieżnych, jamy oczne, szczęki bardzo grube i wy­
stające, uszy szerokie i odchylone, włosy raclej ciemne
niż jasne, zaJ"ost bardzo słaby a nareszcie nos bądź za'"
darty, bądź zakrzywiony.

2) Przechodzę do cech patologicznych Ze względu
na nie, przestępca różni się vvprawdzie kilku wybitnymi
rysami od waryat3, ale pomiulo to nosi na sobie wiele
znanlion człowiek.a niezdroweg'o Zwłaszcza podlega on
bardzo często chorobom serca, róźnym przypadłościom
epileptycznym, tudzież zboczenion1 wzroku, jako to dalto­
nizIllowi t. j. niezdolności do prawidłowegu rozróźniania
barw, i strabizrnowi t. j. ułomności polegającej na odbija­
niu się w oczach każdego przedmiotu w zd"vojonej postaci..

3) 00 się tyczy vv}aściwości fizyologicznych prze­
stępcy od urodzenia, to V\ śród nich przedewszystkieu1 ude­
rza nas jeg'o nadzwyczajna nieczułość fizyczna Na popar­
cie tego przytacza Lombroso kilka zdumiewających przy...
kładów. Na szczególną uvvagę zasługuje historya owegf)
zbrodniarza, który, gdy czas jego kary dobiegał do k011ca,
podał prośbę, aby mu przedłużono pobyt w \vięzieniu,
a gdy tę odrzucono, ro pruł sobie naj spokojniej żywot
trzonkiem od łyżki i po tej operacyi położył się do łóżka,
gdzie vvkrótce "vy,donął ducha, nie wyda,vszy ani jednego
jęku Ta nieczułość na ból fizyczny ma stanowić \vedług
Dra Lombroso jedno z najważniejszych znamion fizyolo­
gicznych przestępcy od urodzenia. Ona bowiem ma nam
tłómaczyć nietylko przytępienie jego uczuć moralnych, ale
także przechod zenie z pokoleuia na poko!enie różnych skłon G
ności przestępnych według' tego sanIego prawa dziedzizr­
ności naturalnej, \v myśl któreg'o przechodzą na dzieci
różne choroby i kalectwa fizyczne rodziców.
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Wśród innych znamion fizyologicznJTch przestępcy od
urodzenia nie od rzeczy będzie wyszczególnić nadzwy­
czajną zwinność jego rąk. 'iV edług spostrzeżeń Dra Lom­
broso, posiada on cztery razy częściej, niż człowiek uczciwy,
zdolność władania obu rękami z jednakową zręcznością,
przez co zbliża się niejako do rodu małp.

4) Niemniej ważne i odrębne 1.YSY przedstawia prze­
stępca od urodzenia ze stanowiska psychologiczneg'o. Prze,
dewszystl{iem odznacza się (In wielką próżnością. Pod tym
względem ma nawet przewyższać artystów, literatów i koo
biety zalotne e Lombroso opowiada, że na ścianie celi, którą
zajmował zbrodniarz La Gala, sam czytał następujący na­
pis: "dziś 24 marca La Gala nauczył się robić pończochj ".
Inny znó,v zhl.odniarz Orocco starał się wszelkirni sposo­
bami uwolnić od sądu swego brata, utrzymując, że inaczej
ich ród by zaginął. Dowodem próżnośei u przestępców jest
także wytworzenie się pomiędzy nimi pewnej hierarchii.
Oi, którzy w niej zajmują wyźsze szczeble, jal{o to mor...
dercy, rozbójnicy i podpalacze, spoglądają dUilInie i z po­
litowaniem na złodziei i oszustów. W śród tych ostatnich
zaś znów zachodzą pewne stopnie. W L{}ndynie np. zło..
dzieje na publicznych drogach pogardzają tymi, którzy
popełniają drobne kradzieże. Na popareie tego przytacza
Lombroso świadectwo publicysty francuskiego l.Jedru-Rol..
lin, który w swojem dziele: De la decaclunce de l' Anqle­
terre (O upadku Anglii, 1850) opo\viada, że jal{iś złodziej
na wieksza sl{ale unikał starannie wszelkich stosunków
ze zwyczajnymi rzezimieszkami, mawiając, źe wprawdzie
jest złodziejem, ale dzięki Bogu nie przestał być człowie­
kiem szanowanym.

Oprócz próżności cechuje tal{że przestępcę od uro...
dzenia zamiłowanie do trunków alkoholi cznych. Bez po­
równania jednak ważniejszemi są dvva następujące zna­
miona jego charakteru: nieczułość moralna i nieprzezor­
ność. Znamiona te bowiem pozbawiają go dwóch uczuć,
mogących najskuteczniej powstrzymywać ludzi od prze­
stępstw.  ą niemi: wstręt do złego i obawa kary. Prze..
stępca od urodzenia, nie posiadając odpowiedniego zmysłu
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dla odczucia ohydy llloralnej zbrodni i nie będąc zdolnym
l)rzewidywać następstw, które prawo wiąże z jej popeł­
nieniem, pozostawiony jest bez żadnej obrony przeci,vl{o
złynl sl{łonnościom swojej natury i ulega inl równie fatal­
nie, jal{ pies wście!{}y potrzebie kąsania.

Wskazane powyżej znamiona nie wyczerpują bynaj­
mniej wszystkich spostrzeżonych pl zeh Dra Lonlbroso wła­
ściwości antropologicznych przestępcy od urodzenia. Cha­
rakter jego przedstawia wiele innych jeszcze rysów, które
go wyróżniają istotnie od typu ezłowiel{a, postępującego
hgodnie z wymaganianli prawa. Chcieć je tu wszystkie
podawać rozszerzyłoby znacznie ramy niniejszej pracy
a małoby rzuciło nowego światła na jej temat. Wystarczy
zaznaczy(, że do tych rysów zalicza także Lombroso naj­
rozrnaitsze zboczenia płciowe oraz zwyczaj tatuowania
ciała, t. j. wykłuwania na nielll pewnych napisów i zna­
ków symbolicznych. 00 się tyczy zboczel} płcio\vych, to
bez wątpienia tworzą one jeden z najlepszych dowodów
braku zdrowia normalnego u przestępców od urodzenia.
00 się tyczy zaś zwyczaju t atuowania ciała, to jest ou
znów ważny z tego powodu, że upowaźniać może do tłó­
maczenia skłonności przestępnych za pomocą ata\vizmu
t. j. do uważania ich za odgłosy dawno już przebrzlllia­
łego a niegdyś całkiem normalnego stanu ludzl{ości. Z "JVVY­
czaj ten bowiem panuje powszechnie u ludów dzikich i
jest tal{że właściwy niższym warstwom niektórych społe­
czeństw cy\vilizo,vanych. Spotyl{amy go mianowicie dosyć
często u chłopów, robotnikó,v, żołnierzy i marynarzy we
Włoszech, Hiszpanii i Francyi, najczęściej jednak u prze­
stępców nałogowych z tych krajów. Według obliczeń, któ m
rych udzielił Lombroso,vi Dr. Maro, procent osób tatuowa
11ych dochodzi we Włoszech do 20 u zbrodniarzy recydy­
wistów, a tylko do 4 u przestępców po raz pierwszy kam
ranych. Na tej to podstawie Lombroso nie waba się uvva­
iać tatuowania ciała za jedno ze znamion charakterystycz­
nych przestępcy od urodzenia

Pozna\vszy juz typ tego przestępcy w jego najwa­
żniejszych rysach; powiedzmy, że według. Lombrosa nie
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cechuje on "\vszystkich zbrodniarzy. Przeciwnie, jest on
,vłaściwy tylko jednej ich klasie, która obejmuje nie wiele
\vięcej, niż 40% ogólnej liczby osób, skazanych przez sądy
kryminalne i przedsta\rvia dwie głó,vne odllliany, a lTIiano­
wicie m o r d e r c Ó \rV i z ł o d z i e i. Pozostałe 60°!ł> tworzą
klasę przestępcó,v, dla ktÓlych pobudką do łamania usta\v
jest raczej jakaś okoliczność zewnętrzna Jub jakaś na­
n1iętność przemijająca, niż stała skłonność do zlego. Prze­
stępców tego drugiego typu nazywa IJombroso o k o l i c z...
n o ś c i o w y 111 i (cleIinquenti occaRionaH). Obraz ich zamie
rza uczony profesor naryso\vać \v drugim tomie swego
dzieła.

Tom ten dotąd jeszcze nie v\'yszedL POJnimo to je­
dnak znaleźli się już \ve Włoszech bardzo znakomici kry­
minaliści (F e r r i, G a r o f a lo), którzy uznali dzieło I onl­
brasa za dosyć dojrzałe, aby z niego ,vysnue cały szereg
wnioBkó,v pierwszorzędnej doniosłości i na ich podstaw ie
oprzeć całkiem 110w r system obchodzenia się pa11stwa
z przestępcalIli. Przystąpmy teraz do poznania tych wnio B
sków i tego systemu.

s. 3.

I. W rzędzie krynlinaJistów włoskich, którzy na pod­
stawie badal} antropologicznych Dra Lómbroso oparli ku­
nieczność obalenia dotychczasowego systemu pravva kar­
nego, zalecając w jego miejsce calkieln no,vą jego bu­
dowę, najgłośniejshe imię zdobył sobie bez zaprzeczenia
H e n ryk F e r r i, profesor uni\rvel'sytetu w Syenie. Z pisn],
które uczony ten poświęcił wykazaniu błędów, panują­
cych dotąd w prawie karnem i wyvvalczeniu uznania dla
wY1TIagall. no,vej szkoły, na szczególną uwagę zasługują
d 'tv i e książki, a 111ianowicie: 1) broszura wydana \v roku
1883 p. 1.: I/l sC1eola lJositiva di diritto cri ninale (Szkoła po­
zytYtona prawa karnego), i 2) dzieło o bszerniej szych rozmia­
ró"v, które nosi tytuł: I nttovi orizzonti del dil'ttto e delIa
p1"ocedMra penale (Nowe w1idnokrggi prawa i procesuj karnego).

Pier\vsze z tych pism przełożył na język polski p.
](orenfeld i wydał w Warszavvie 'tv l". 1885. Zawieraj ono
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streszczenie głównych zasad szl{oły antropoJogiczno-kryoD
lTIinalnej i ,vypowiada w ich ilnieniu walkę kryminaliston1
ze szkoły klasycznej Aczkolwiek książka ta przez to
samo, re krótka i z \vielką napisana werwą, przyczyniła
Się  v wysokin1 stopniu do rozpo,vszerhnienia za granicą
Włoch podstavv nowej szkoły; to jednak bez poró,vn3nia
,vyższą doniosłość nauko,vą po iada drugie ze wspomnia­
nych povvy  ej dzieł Ferrego, t. j. jego Nou'e u,zdno!crgqi
p1"OU'O t lJrocesu kornego. Dzieło to, które po raz piervvszy
pojawiło się w rok u 1882, przedstawia już całkielTI vvykoll­
czony systeul prawa karnego '\tV duchu szkoły antropolo­
gicznej. Jego drugie wyd9nie zaś z roku 1884 jest o tyle
jeszcze "ażniejsze, re nietylk.o rysuje nam po\'vyższy sy­
tem \v postaci o wie] e dcskona1szej, ale nadto we wstę­
pie za"viera przedruk broszury autora "O szkole pozyty­
,vnej prawa karneg'o" i to ,ve formie, którą słuszni e na­
zvvać można jej poprawną redakcyą. Wskutek trg'o, chcąc
poznać najno\vszy pogląd Ferrego na znaczenie szkoły
antropologiczno - kryminalnej, nie potrzebujemy juz zaglą
dać do jego broszury o tej szkole, lecz ogranicz.vć się n10
zelUJ do przeczytania jego dzieła "O no\vych widnokrę­
gach" o

II Dzieło to przedewszystkiem wytyka dwa błędy
zkole klasycznej pravva karneg'o Są one następujące:

1) Pierw zy z nich ma polegać na przyjęciu przez tę
szkołę fałszy\'vego założenia, jakoby człowiek miał obowią­
zek moralny spełniać ,vszystkie pt,zykazania pra\va i ja­
koby każde przestępstvro w myśl jakiegoś \vrodzonego
nakazu sprawiedliwości nieubłaganej mURiało vvytwarzać
dla państvva l\:onieczność ukarania jego sprawcy. Wyszedł­
szy z takiego założenia, kryminaliści davvnej s kołJ zbu­
dowali sobie o przestępst\vie i karze czysto abstrakcyjne
pojęcia. Wsk utek teg'o zamiast badać w jakiln stosunku
powinna się znajdować kara jako cierpienie, które łna
ponieść ten lub ów przestępca, do tej lub owej kradzieży,
albo do teg'o lub owego morderstwa, za które ma je po­
nieść, stara1i się uni głÓwnie o poznanie stosunku, mają­
cego zachodzić między przestępRt"vem a karą 'v ogóle tj$
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między ptzestępstweul, jako zamachem człowieka na prawo,
a karą, jako reakcYą państwa przeciwko temu zamachowi..
Całkiem podobny błąd panował w medycynie w pierwszej
połowie bieżącego stulecia.. Lekarze, zawezwani do pacyenta,
szukaH tylko choroby, na którą cierpiał i odkrY\łvszy t<i
ostatnią, nie troszclyli się już o zbadanie jego usposobie­
nia indywidualnego, o \vyśledzenie tych wszystkich szcze­
gółów, na które dzisiaj zwraca każdy lekarz baczną uwagę,
stosując ze względu na nie do każdego niemal chorego
iune środki lecznicze. Otóz, jak vvtpdy dla lelrarza obo­
jętną było rzeczą czy na febrę lub tyfus zapadł Piotr lub
Paweł, bo jego zadaniem było leczyć choroby, nie zaś
chorych uzdrawiać; tak też dziś jeszcze kryminalista, ma­
jąc oznaczyć karę za kradziei lub oszustwo, nie zwraca
żadnej uwagi na charakter różnych osób. które mogą do­
IJuścić się tych przestępstw, i sąd i, że potrafi w oderwa­
niu od tego ustatniego vvzględu wynaleść cierpienie, które
okaże  ię karą sprawiedli,vą za każdą kradzież i za każde
oszustwo.. W tern jeduak myli bię on grubo. Nie z prze...
stępst\vami bowiem ID 1 walczyć prawo karne, lecz z prze..
stępealni; aby zaś tych ostatnich zwyei<;żyć, musi ono
stosować niemal do każdego z nich inne środki represYJnem
Czas już wielki pallliętać o tenl, 1e ta sanla kara, która,
przypuśćmy, na Pawła wywrze bardzo douatni wpływ,
nloże okazać się najszkodliwszą dla Piotra, }Jonlinlo, że
obaj popełnili jednakowe przestępstwo.

2) Dl'ug'i błąd szkoly klasycznej ma, zdaniem Ferrego,
polegać na przekonaniu, jakoby i totnym warunkiem po­
ciągania człovvieka do odpo,viedzialnośri kryminalnej za
krzywdę, -wyrządzoną przezeń społeczeństwu, była jego
wina moralna. Bez tej ostatniej, nie może być lnowy
w szkole klasycznej o 110c ytaniu przestępstwa Piotr, za­
biwszy Pawła, wtedy ma tylko odpovviadać za przestęp­
stwo, gdy albo sanIO wywolanie teg'o skutku, albo przy­
najmniej spełnienie czynu, l(tóry go wywołał, będziemy
nl0gli przypisać jego złej woli. W piel',vszym przypadku
ukarzemy go za morderstwo, w drugin1 za zabójstwo nie­
umyśln . Otóż zdaniem szkoły pozytywnej to pojęcie winy
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kryminalnej jest całkiem fałszyvve. vVolność woli bowiem,
choćbyśmy na,vet mieli vvierzyć, że każdy człowiek ją
posiada, Jest w każdym razie tezą, któr j nikt jes7łcze nie
potrafił dovvieść naukowo. Jakże więc wobec tego chcieć
usprawiedliwić szkołę, opierającą na podstawie tak kru­
chej rzecz tak wielkiej doniosłości jak karanie przestępstwo
Przypatrzmy się tylko smutnYITI vvynikom tego błędnego
poglądu. Trudno zaprzeczyć, ie są przypadki, w których
zależność człowieka od obcej siły jest tak vridoczną, że
nie n10zna w żaden sposób uwa  ać jego postępowania za
wolne. Przypadki takie przewidują także i najgorli'Vvsi wy­
znawcy dogmatu wolności woli, twierdząc, że vvtedy za­
chodzą okoliczności, które uchylają zdolność człovvieka do
odpowiadania nloralnie za swoje dobre lub złe uczynki.
Tak według zasad, powszechnie przyjętych w prawie kar­
nem, osoby, k.tóre dopuściły się przestępRtw 'v wieku zbyt
niedojrzałym lub w stanie ehwilovvej nieprzytomności albo
trwałego rozstroju umysłu, wolne być muszą od wszelkiej
l{ary. Dla sędzió\tv czulego serca i dla obrońców, umjeją
cych zręcznie wyzyskiwać wszelkie stosunki na korzyść
oskarżonego, zasada uwalniania od kary człowieka jedynie
dlatego, że w chwili, gdy spełniał jakieś przestępstwo, nie
był panen1 swojej woli, jest tylko furtką, oi\1vartą dla bar..
dzo wielkich naduzyć, bo dla wypuszczania z rąk spra­
wiedliwości wielu takich przestępców, którychby raczej
należało na zawsze usunąć ze społeczeństwa, jako człon­
ków, goto\yych co chvvila naruszać jego porządek i swoin1
przykładen1 innych zachęcać do złegoe DoE,Y ć przysłuchać
się tylko obronom i  v:ygłaf4Zanynl przed sądami przysię
głych a więc 'v spra\vach () najcięższe zbrodnie. Jakże
to często podnoszą one kwestyą nieodpowiedzialności ob­
winionego ! Wprawdzie, pO¥liada obro11ca, oskarżony nie
znajdował się w chvvili, gdy pO}Jełnil zbrodnię, w żadnym
z tych stanóvv, które pravvo karne przewiduje i zali­
cza z góry do rzędu przyczyn) wykluczających poczytanie
winy; czyź jednak możliwą jes1 dla kryminalisty rzeczą
podać wyczerpująco wszystkie te  tan v, i czyż wskutek
tego nie powinno być dla sądu o1Jowiązkiem uwzględniać

Szkoła POZ) t) wn 1.
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także ten lub inny stosunek, o ktÓl'ynl nien1a n10wy \tv ko...
del\sie, a który jednak, jeżeli nie pozbawiał sprawcy ś\tvia­
dOlllOŚCl tego, co czynił, to \v kaźdym razie odbierał lllU pa...
no\vanie nad jego wolą? I słuszność U1US2ą przyznać temu
rozu1l10waniu vvszyscy \vyznavvcy :szkoły metafizycznej, bo
dopra\vdy niema najmniejszej racyi twierdzić, że pewna
njedojrzałość 'iVje}{ u lub pewne bardziej znane zboczenie
lunysIn czynią czlovvieka niezdolnY1l1 do odpovviadania za
przestępstvva "vV obliczu pra'\va karnego, a przeczyć, iżby
podo bny \vpływ nl0g1y także wYlviel'flĆ inne okoliczności.
Dlaczegoż n p. działanie klinlatu) tej l ub ovvej pory rokn,
tego lub olvego położenia geograficznego, tej lub ovrej na
11liętności nje n1iało być takie brane 'v rachubę przez sę­
dZiego i nie ll1ialo skłonić go do wydania vvyroku u\val­
niającego, skoro by okazało się, że oskariony popełnił l)1"ze­
stępstwo tylko pod jego vvpły ven1. Nowsze kodeksy ,vy­
rażnie obo,viązują nawet sędziego do zwracania u\vagi na
okoliczności povvyższego rodzaju. vVychodzą one bo\vielH
z tegu założenia, że nie pra \vnika, leez lekarza jest rzc­
czą oznaczać stany umysło\ve, które pozba"\viają czło,vieka
zdolności do odpowiadania za swoje uczynki i z tego po­
wodu nie vvyn1ieniają tych stanóvv, ]ecz ograniczają się
tylko do podania ogólnej reguły, vvedług której nie po­
pełnia przestępst\va ten, kto \v chvvili, gdy fizycznie sta­
V\Tal się jego sprawcą, nie }1osi:1dał panowania nad swoją
\voJą. A jakież wskazó,vki podaje nam pod tynl względem
medycyna? Są one tego rodzaju, że albo musiałyby 0.0­
pro\vndzić sędziego do uvvalniania od kary każdego oskar..
żonego, choćby fakt spełnienia przeze}} zarzucanego mu
przeslępst\va nie podlegał żadnenlH povvątpievvaniu, albo
w najlepszym razie tylko 'v bardzo nielicznych wypadkarh
ll10głyby upoważniać ą dziego do wydavvauia ,vyroków po­
tępiających. WymoV\ nn )'o do\vodu na poparcie tego tlvier.
dzenia dostarczają 1\111n dzieła Schillinga i LOll]brosa. Ozyż
\vobec tego dziwić się 111ozna, ze z jednej strony zbrodnie,
z drugiej vvyroki unie,vinniające coraz bardziej 111110Żą się
na śvviecie i ze społeczellstwo coraz mniejszą pokłada
ufność w opiekę pravva karnego? Czyż jednak należy ob­
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winiać O to prawo karne? Bynajmniej; winną jest tu tylko
szkoła, którą dotąd wyznają powszechnie kryminaliści i
która błędnie uvvażając ideę wolności vvoli za podstawę
istotną represyi przestępst\V, nie pozwa1a jej się oprzeć na
innym bardziej pozytywnym gruncie, podczas, gdy tylko
na tym ostatnim zbudovvTać można system kar prawdziwie
nauko\vy i zdolny stać się skuteczną zaporą przecivvko
wzrostowi przestępstw.

III. Przypatrzmy się teraz temu pozytywnen1u a tak
przez nową szkołę wychvvalanemu systemowi represyi
przestępst\v. Opiera się on na przekonaniu, że jedyną
przyczyną, dla której spolet'zeństwo ma pra\vo i obowią­
zek pociągać do odpovviedzialności kryn1inalnej przestęp­
ców, jest niezgodność icb charakteru z istotnymi \varun­
karni jego bytu. Stosunek ten wystarcza najzupełniej, aby
służyć 'la podstawę dla prawa karnego. Nie trzeba bo­
vvien1 zapominać, że społeczeństvvo jebt organizl11em, który
podobnie jak każde ciało zwierzęce doznaje pewnych po­
trzeb i dążyć musi wszelkiemi siłami do ich zaspakajania.
..łlcr.kol\tviek środki, które lTIOgą doprowadzić społeczeństwo
do P0"\ivyższego celu. są nader liczne i róźnorodne, to je­
dnak przedstawiają one wszystkie dwa głó,vne typy. Po
leg'ają one mianowicie albo na o c h r o n i e albo na o b r o­
n i e jego interesó\v.. Podzinł tego odpo\viada d \vom kate­
goryom czynników, które otaczają w przyrodzie każde
jestestwo żyjące. Chcemy tu lnówić o pierwiastkach sprzy­
jających i o tych, które stoją na przeszk odzie jeg'o rozwo­
jo\vi pru\vidlowen1u.. N atul'cllną jest rzeczą, że vv interesie
każdego jestestwa będzie leżało ochr£1niać piery\ sze a bronić
się od drngich. Wyjątku nie stano\vi pod tym vvzględcm
spoleczeilstwo. l ono otaczać lnusi opieką wszystko, co
mu korzyść zapewnia, a vvalkę wypo,viadać" szystkiernu,
co mu szkodą zngl\1ża. Jak dla leka:'z,t, n1ającego odjąć
rękę czło\viekovri, jest obojętne pyr \H (-;. czy tenie Z vvła­
s 11 ej 'A iny: Cty tylko prhYl)ctdko\vo nuoavvił się choroby,
która tej operacyi \;vymaga ; tak i jla  połeczellst\Vai gdy
fila vvtrącić do więzienia lub skazać na śmierć przeRtępcę,
bez znaczenia jest k\r l 3stya i czy ten ostatni mógł lub nie
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panować nad swoją wolą w chwili, gdy popełnił zarzucaną
mu zbrodnię. Jak  tam stosunel{ fizyczny ręki chorej do
reszty ciała rozstrzyga o konieczności jej amputacyi, tak
tutaj stosunek materyalny przestępcy do społeczeńst\va,
ol{oliczność, że jest on członkiem szkodliwym dla tego
ostatniego, wystarcza najzupełniej, aby uzasadnić konie­
czność jego ukarani3.

Tylko na tej podstawie prawo karne stać się może dla
społeczeństwa skutecznem narzędziem obrony przeciwko
przestępcom. Wrzvvoli'\vszy się bowieln od dogmatu wolności
vvoli i od ovvych innych czysto metafizycznych względów,
które, jalr widzieliśmy, muszą tak często krępować jego
działaIność, odzyskuje ono zdolność walczenia ze wszyst­
kimi złymi czlonkami społeczeilstwa i zapewniania temu
ostatni mu jedynie możliwych środków odniesienia zwy
cięstwa nad nimi.

Jakież są te środki?
Dzieli je Ferri na 4: katego1 9 ye. Są 11ImI: 1) Ś r o d­

k i z a p o b i e g aj ą c e (1nezzi preventivi), 2) n a p r a...
w i aj ą c e (riparatorii), 3) p o s kra m i aj ą c e (repressirvi)
i 4) \łv Y k l u c z aj ą c e (elhn£nativi).

,

1) Srodkami zapobiegającymi nazy,vają się wszelkie
urządzenia, za pomocą których pallstvvu stara si ę uczynić
niemożliwem popełnianie przestępstw. Urządzenia te po­
dzielić vvypada na 2 grupy, odpowiednio do tego, czy dązą
bezpośrednio do stawiania przeszkód popełnianiu prze
tępst\V, czy też zmierzają pośrednio do tegu celu przez
usuwanie żl'ódel, z których się rodzą przestępstwa. Przed..
siębranie środków prewencyjnych pierwszego rodzaju na",
leży do obovviązkóvv policyi. Aczkol",Tiek nie n10żna im od­
mówić ,vjelkiego znaczenia praktyczneg'o, to jednak zda­
niem llOVVej szk oły bez porównania vvażniej sze są środki
prevvencyjne drugiego typu. Nazy\va je Ferri i sostitutivi
penali t. j. s u r o g' a t a lU i kary z tego po,voclu, że użyte
\V sposób unliejętny, lnog'ą \V bardzo szerokhl1 zakresie
nczynić k::trę zbyteezną. Do ich kateg0ryi zalicza   erri
\vszelkie urządzenia, mająee na celu zapeV\rnienie obywa=
telonl dobrej adlTIinistracyi publicznej, nlądrych ustaw,



21

zdrowych warunk.ow bytu ekonomIcznego I lodzI11nego ­
wychowanIa    kIel owanego ku uszlachetnlanJU umysłu
I serca, - zbctWleunego wplyw Ul ehgn, wolnej od slkodh
wy ch pLŁebądovv, - slo" en1 tego wShy tlrlego, co l Jednej
stlony podnos 1 pozIom lTIOlaJny l1ctlodu, 7 ch UgI8J las
usu\va stosunkI, któle w Iod pevvnJ ch ol ohG7nOSCI stawac.,
SIę nlogą 2aódłem pl/estępsivv Jako plzykł1d 7acytuJmy
la'3tąpIenle pIenIędzy lJaplelowych monetą kll1 /COWą Ta
ostatnIa bO'Vlern zdanlenl Fellego utl udnlłaby .ll1akOnllCle
7blodnlę fał lOWt1nla pIenIędzy Rov\111er aby do pewnego
stopnIa nC7} nIC kal ę 7byieczną, .ląda Jj'elII nałozenI1 vvV
SOkICh opłat l wszelkIch n10z1rvvych oglanlclen na "vYlob
l sp17edaż tJ unl\.o,v alkohohc/l1) h, ktole, Jctk wl(tdonl0, wy
t"valzaJą )ednę z  llnleJszych Eplęryn, pobudl tJących lu...
d7l do pl.lestępstw Na popal cle tego WYbtalCZY 7auwa­
7Y , ze wedlug dat statystyc7nych, zeblanych we }i-'lancYl,
lata wIęksIego urod/aJu WIna w tYlU klaJn \vykazulą
.lalaZenl InaG7nIeJSL;ą lIczbę 7ahóJstvv l CIęlkIch u zkod7ell
Cl ala (St1 382)

2) Do dl ugleJ l ategolYI Slodko\v, la pon10cą ktol vch
społeczenstvvo nloze blonIC SIę  kutec7nle pl.leCl wko czy­
110n1, \VYI ząd/aJącym n1U kr.lyvvdę, .lahClc1 ];'e11I \vsLelklf1
Ul ządL;enla, maJące na celu napla\'  ę tej ostł"ttnleJ Wsklad
tel kl/y,vdy wchodllC n10gą tl zy glowne cz, nUlkI a) vvv
twol/enJe stósunku, bplzeClW1aJc1cego SIę pla\VU, b) nala
lenIe społec/enstvva na, dalsze Jego z h:>  J utl 1 l c) l1bll o
dzenle lnatelyalne Jaklcg Ob dob} a, .lnaJcluJ l cego SH,i pod
op]ek  Plc:1,Wc1 PIel'" SlY h tych c.lYl1l1ll\.ow H1S.lCZY P <lU"
-stwo, uchylaldc  tosunek, povv ulany do .lYCI<t pl zer be7pl '1
,,'- 1(:\ ch UgI - 11111e\7\ a/nlaJąc \tv sze lkle Jego skutkI, tł/ecl na
l e s z C l e z 111 U S I 't Ją c J e g o s P l a w c   d o \\1 , 11 a g l o d L; e n I a

, , k o d y li1 a t e l "'} a l n el , 1\ t o l a p l .l e.l nI e   11 o \rv o ci o vv a ł G d) h Y

.l a \\ s I e Ino l' na b y lo U I Y ") ka ( p o wet o \\ t 11] e kIl y V\ d Y , k t Ó l ą

VVYl ząd .lal ber pl a \V1<=>, to  l 0d:{1 jJl e\v ene) J ne 1 napl et vVld,J ące

v\ VE,+alc/yl, by pan t vu n tJ7dl)ełlueJ, bv Z'1peWnlC gpołe
c l e fi s t \\ U b k u t fi 0l 1 ą o b 1 lJL1 ę J t, g o p o 1/1; d k n p l 1, wn e g o l  l e

b t e [y J e d n k b ą L e z t) 1 t \\ l t k t o l ' G 11 II t q l" n t k l n 1 e m o g ą

h Y c u   II filę t e p II e z b 1 Ul0 n u n l n l e l c h l et 11 1 e vV { Ż 11 e, d są
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znów inne, które \vYl"ządzają szkodę materyalną, nie do
puszczającą żadneg'o '\vynagrodzenLt. Bezprawi a ta kie na­
zy\vają się przestępst\Vanl1. Przeci \vko nin} \valczyć lTIOŻe
pa11stwo tylko za pomocą środkó\v p o s k r fi n) i aj ą c y c h
lub vvykluc zaj ąC) ch.

Przypatrzll1Y się nieco bliżej tYlU środkom.
3) 00 się tyczy pier\vszych, to do ich rzędu zalicza

Ferri v\Tszelkie kary, 111ającc na celu odebranie przestępcy
ochoty dopuszczania się \v pr yszłości no,vych zamachó,v
na porządek spulecze11st"va tudzież odstraszanie innych
oby\vateli. Z tego, co vvien1Y o naturze przestępeów na­
łogo\vych, ,yynika ja no, że do nich środki te nie nl0gą
znajeść żaduego zastóso\vania. Uhcieć bO\ lien1 popra\vió
lub odstraszyć od złego takiego przestępcę, byłoby przed...
się\vzięcienl ró\vnie nierozsądnem, jak chcieć tygrysa prze­
kształcić vv jagnię. J(araó zatem \r celu popra\vy lub od
s t r as z e 11 i a 1110illa tylko p r z e s t ę P c ó w o k o l i c z n o...
ś c i o \v V c h.

oJ

Dzieli ich I erri na dwie grupy. 1)0 pier\vszej zalicz!1
osoby, dla których pobudk}1 do popełniania przestępst\V
stają się pewne dosyć często przytrafiające się okoliczno..
ści zevvliętrzne. Przestępcó\V takich po" inno państ\vo
poddać przez pewien czas odpowiedniej kuracyi, którahy
n10gła \;vzmocnić \v nich siłę oporu ZłYlll poknsolll a na
stępuie po\vinnu pailst\VO ich nsnnąć z pod \vpły\vu tych
'v s z y s t k i c h ,;y a r UD k ó \V 111 i e j s c o \V y c h i e k o n o lTI i c z n y c h, l  t Ó...

reby mogIy skłonić ich na no\vo do popełniania przestępRtvV.
Jako środki kuracyjne poleca Felri pracę przyulusOWą, zi..
ll1ne uatryski, pdl'it a navvet chłostę.

IJl'ugą grupę prze tęp 'Ó,v okolicznościo\vych t\yorzą
osoby, które tylko pod \vpłY\Ven1 jakiegoś chvv'ilo\veg'o unie­
sienia, jakiejś czysto przypadko\vej i \vyjątko\tvej okoli..
ezności llic potrafiły po\vstrzymać się od popełnienia pr7;e",
stępst\va. CI) do nich, to l aze odróżniać Ferri, czy przy­
eZYllą ieh uniesienia był jakiś \vypadek J który sprvvvadzić
je m0ie u l;.aidego nornla] nego \?zło\\iie ka 11 p uczucie
0\ rażouegd honuru j zdradzonEj lIliIości lub słaszneg'o gniew'u,
czy t ż uniesieuie ich no i na Hobie charakter jakiegog
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porY\\ l1 psychologicznego, ]z tóren1l1 :l\VYCZ3J nIC ludzie nie
podlegają. Tylko \v pier\v.3zyn1 przypadkn u\yaia Ferr!
kar  za uzasadnioną, jako  rodek odstraszenia, w drugin1
zaś - poleca osadzenie przestępcy \v specyalnyn1 donlu
zdro\via aż do \ 'yleczel1ia go z tej z bytnlej drażlj \vości,
która go do zbrudni popchnęł:t.

4) TTrz 1dzenie to znajduje się już 11a granicy między
środkarni reprc .yjnyn1i a tynli, które nazy\va I el ri środ.,.
karni \vykluczającymi. Tworzą one cz\vartą i olStatnią
kategoryą urządzell, służących do obrony porządku pravv­
nego SpO]fcze11st\V<1. JCażdy odgadnie łat \V o, ze zna,leść
one po\vinny zastÓso\vanie do przestępc6\v nałogo\vych.
l ie mogąc ani ich popravviać, ani też odstraszać, pallstwo
po\vinuo uczynić ich nieszkodlivvymi dla spulecze11st\ya,
zarnykaj<:1c ich \tV specyalnych j dobrze olJwaro\vanych za­
kładach n1uiej \vięcej, jak się trzyn1a \v klatkach zelaznych
dzikie z\vierzęta c Nie trzeLa jednak sądzić, aby \vedlug
nO\Vej szkoły nie należało czynić żadnej różnicy 11liędzy
przestępcalni nałogo\vymi i oS;Ldzać ich \vszystkich vV za
kladach tego sanlego rodzaju. Doś\viadczenie bo\viem UCZ)T,
że \vśród przcstępCÓ\V nałogło\vych odróźnić \vypnda trzy
odmienne grnpy, a mianowicie: a) osobYJ które popycha
d o p o p e łn i a n i a p e vV n y c h p r z e s t ę P 8 t w jak a ś n i e ul e c z a lna
choroba umyslo\ira; h) osoby, wpra\vdzie zdro\ve ua lllUY­
śle, ale dotknięte OU urodzenia jakąś \vadą orgafiiczną,
która je zmusza do popełniania przestępstw; "7reszcie
c) osoby, które nie od urodzenia, lecz wskutek złego wy'"
cho\vania, bezkarności Jub innych wply\\ óvv szkodlivvych
stały się przestępcalni nalog'o\vyuli. Otóz dla pier\vszej
z trzech lJowyższycb grnp L j. dla przestępeó\v nalogovvych
chorych na nmyślc, poleca l erri budovvaaie osobnych za
kła d ó \v, k tó re n a z y \ya s z p i t a l a ID ikr y 111 i n a l n y ID i
(rno nico1ni crhniuuil) C o się tyczy zaś przestępców na
logo\vych d \vóch pozostałych grnp, to tych po\vinno palle
st\tvo zł"unykać \v więzieniach kr.vn1inalnych bardzo snrovvo
urz  dzonych lVliędzy przest pcalni od nrod zenia i z l1tL=
"\vyknirnia tę tylko l1tl1eży uczynić różnicę, że podczas
gdy pierwszych trzeba bezwarunkowo skazywać na vvi¥""
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zienie dozywotne, to drugim 1110Żna pozostawić nadzieję
odzyskania vVOlllości, g-dyby po upływie jakiegoś dłuższego
czasu llliało \vyj  ć l1a ja\v, że się wyleczyli z d:1wl1ych
8\voich nawyknicll przestępnych. 'Vidzin1Y ztąd, że vr ża­
dnym razie czas tr Tania kary więziennej dla przestępców
z nawyknienia nie powinien być oznaczany "\tV wyroku.
J{ara ta lllusi \V ZFI sa dzie 111ÓC trwa ć dożywotnie, rzeczą
dopiero jest dyrekcyi więziennej uznać, czy po upły\vie
pe",-nego czasu 'wypuszczenie na vvolność tego lub owego
Ska:lH11Ca nie byloby j uz niebezpiecl;uem dla spolecze11stwa

'l{racając się do przestępców od urodzenia, zapy­
tajmy się jeszcze, dlaczeg0 F erri, skoro u\vaża ich za
wrogów nieprzejednanych spoleczeilstwa, nie radzi państ\;vu
skazywać ich na śUlierć? 1VRzakże środek ten jest o wiele
tailSzy 7 niż zalecarJa przez Fel'Tego kara więzienia doży­
\votnrgo. Oprócz tego posiada on nad tą ostatnią tę wyższość,
że podczas, gdy więzienie nie wyklucza nigdy w zupelno­
ści obavvy ucieczki zbrodniarza, to kara ślnierci czyni go
bezwarunko\vo nieszkodUvvyn1 dla spolecze:6stvva. Na to py­
tanie daje nam Ferri bardzo pl zel{ony\vającą odpowiedż:
J{ara śnlierci nje n10że znaleść zastosowania do przestępców
od urod enia dla tej prostej przyczyny, że \vtedy w samych
Włoszech należaloby co rok tracić przeszlo 1500 osób,
a podobna rzeź bylaby na szCZęŚCi0 vV obel" sianu obecnego
cy,vilizacyi niemożli,vo&cią ITIoralną.

. 4.
l. Przytoczony na końcu paragrafu poprzedzającego

argument przeci\vko karze śmierci uznaje takźe G a r 0­
f a lo, drugi 'iJuakomity przedstavviciel szkoły antropo­
logiczno - kryminalnej we Włoszech, a to pO ll1i nJ. o , ze jak
się przekonamy niźej, należy on do 'Vvielkich z\volenników
tej kary, widząc \v niej środek selekcyi tak niezbędnej
dla świata ll1oralnego, jalt konieczną jest \V R'Nieeie biolo­
gicznyn1 śn1ierć osobników zanadto błabych fizycznie, aby
módz 8ię zastosowyvvać do warunkóvv otaczającego ich śro­
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dowiska 1) Nazwaliśll1Y Garofalę druginl znakolnitynl przed=
stawicielen} llO\vćj szkoły "vloskiej pravva karnego. Tytuł ten
należy mu się bez zaprzeczenia. T(toby o tern wątpił, niechaj
przeczyta obszerne dzieło tego UC7.onego , ,, ydane w r. 1885
pod tytułem "C r i In i n o ] o g i a" (I(ryminologia). Dzieło to
ma za przedmiot rozbiór pojęcia przestępst,va (częśc I),
jego przyczyn (cz. II.) , tudzież środków jego tępienia (cz III.)
a zatem wykl3d najważniejszycb kwestyi, któremi zajmować
się powinna nauka pra\va karnego. Kaidemu z tych pytań
poświęca autor tyle sU111iennej i n3ukovvej pracy oraz tyle
trafnych i pełnych oryginalności lr vag, że choćby nie
wszystl{im czytelnikolIl j eg.o poglądy miały trafiać do prze­
konania, to jednak każdy bezstronny k.ryminalista będzie
Illusiał przyznać, źe dzieło Garofali rzuca duźo nowego świa
tła na prawo karne i vv wysokim stopniu przyczynić się moźe
do wy,vołallia zbawiennej refurmy niejednej jego instytucyi.
Przedstavvmy 'v krótkości osnovvę tego dzieła.

II W pierwszej jego części stara się Garofalo okre­
ślić pojęcie przestępst\va naturalnego i reakcyi, którą po­
\vinno ono wywoły\vać ze strony społeczeńst\łva (str. 1-83).
Przestępstwo w naturalnem znaczeniu tego słowa jest po­
jęciem, którego bynajmniej nie utworzyli prawnicy. Nie
zamyka się ono bowiem 'v granicach czynóvv" zakazanych
przez ustawy pallj twa pod grożbą kary, lecz z jednej strony
jego obręb może prz{:!kraczać te granice, z drugiej zaś, n10że
być od ni(.h ciaśniejszy. Czernze więc jest przestępstvvo
naturalne? Jest ono czynem łarni 1(jym norn1ę zycia społe­
cznego tak wielkiej \vagi, że jego niellloralność musi być
powszechnie uznawaną.

Zachodzi pytanie, ażali istnieją przepisy postępo"' a­
nia tak doniosłe, że ich przestąpienie musi nosić na sobie
cechę po,vszechnie uznawanej niemoralności?

Na pytanie to według Garofali, wolno nam dać odpowiedź
potwierdzającą tylko o tyle, o ile przez upini\ po,vszechną
pojmovvać będziemy pogląd)! w y Ź s 1:; y c h r a s l 11 d z k i c h
(le razze umane su;pertort) t. j. społeczel1stw całkienl lub

1) Crhninologia, 1885 str. 44.
8zJcoła pOZytYWl1V. 4
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nawpół cy\vilizo\vanych (societa civili o senzicivili). 11 tych
bo"viem spotykamy pewne zasadnicze uczucia altruistyczne
(sentimeuti altruistici tondconentali), które tern się odznaczają;
że 'v pe,vnej mierze odzywają się II vvszystkich ich członkó\v
normalnie rozwiniętych i uchodzą za warunki istotne przy­
sto8o\vy\vania się osobnika 00 społeczeilst\Va (per l'adotta­
1nento dell' individuo alla societa).

Stąd \tvypro\vadza Garofalo pojęcie IJrzestępstwa natu­
ralnego. Przestępst\1VeHl tJru będzie każdy czyn, obraźający
jedno z oyvych zasa( niczych nczuć altruistycznych w tej
jego mierze, \v której t\vorzy ono podsta vVQ istotną życia S130"
łecznego u narodów całkiem lub n<l\vpół cy\vilizowanych.

Jakiez są owe uczucia zasadnicze i jakąż jest ta ich
miara konieczna do nmolHwienia osobniko""li pożycia spo­
łecznego?

Dwa tylko uczucia, zdaniem Garofali, odznaczają się tą
po\vszechnością, która każe je uwaźać za część zasadnicr.ą
zmysłu moralnego. Są niemi: uczucie ź y c z l i w o ś c i (óene­
volenza) i uczucie s p r a w i e cI l i \IV o Ś c i (ginstizia).

Piervvsze z nich polega na zdolnuści człowieka podzie..
lania tak cudzego boln, jak  cHdzej uciechy i skłania go do
okazywania innym podobnym mu istotoln miłości., to jest
do ,vyświadczania im moźli\vie najwięcej dobra.

Drugie z nich tj. uczucie spra\viedli\vości jest \" czło­
wieku zdolnością Dodzielania tych "vralell j których muszą do­
zna\vać inne osoby, skoro działalność ich, skierovvana l{u do­
starczaniu im uciech a ku odsuwaniu od nich cierpi il, na­
trafia na przeszkody, lub też lna sobie pozostawione
wolne pole.

Jak stąd vvidzimy, to spra,viedIi\1vość róźni się, jak.o
uczucie, od życzli\vości vV tyn! istotnym punkcje, że gdy
ta ostatnia czyni nas współczestnikami cudzego boIn i cudzej
uciechy, to sprawiedliwość vvytwarza vv nas tylko interes
dla cudzej wolności i wskutek tego każe nam szanować
w Jlloż]iwie najszprszyn1 zakresie dążenie każdego człowiel{a
do przyswajania sobie środkóvv jak najpol1)yślniejszeg'o bytu
'rak atoli pierwsze, jak drugie z tych zasadniczych uczuć
natnry ludzkiej było z początku prze"\vażnie egoistycznem.
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Pierwotnie miano'Vlcle odzy\tvały się one w osobniku tylko
o tyle, o ile indywidualnie dozna\tvał on przyjemnego wra­
ienia, gdy jakieś szczęście spotkało inną osobę, lub gdy
stawało się zadosyć jej słusznym prawom, względnie zaś
() ile jemu saU1elllU sprawiało przykrość, skoro kto inny
cierpial albo miał sobie vryrządzoną niespra,viedliwość.
W n1iarę jednak postępu życia   połecznego charakter tych
uczuć przeobra?..a SIę coraz bardziej z egoistycznego w altru­
istyczny.

Zmiana ta odbywa się pod wpływem dwóch następu­
jących czynnikóvv:

1) Sfera osób, które człowiek uważa za istoty jenlu
podobne rozszerza się coraz bardziej. Z początku obejmuJe
tylko najbliższą jego rodzinę, potenl -- dalszych jego kre­
łvnych, później jeszcze mieszkańców tego san1ego pa11stwa
aź w końcu ro::ciąga się na całą ludzkość.

2) TJczucia życzlivvości i sprawiedliwości, przechodząc
z jednych pokoleń na drugie w drodze dziedziczenia, stają
się z czasern instynktami organicznyn1i t. j. odzywają się
vv człowieku niezaleinie od jego czysto osobistych \vrażeń.
To nam tlómaczy, dlaczego jesteśmy zdolni odczu\tvać potrze­
bę vvyświadczania usług innym osobon1 nawet  vtedy, gdy
wien1Y, że, tak postępując, llaraźamy na niebezpieczeństwo
nasze interesa egoistyczne.

Poznawszy znac6enie zasadniczych uczuć altruisty...
cznych natury ludzkiej, zapytajlny się teraz, jakąż jest ta
ich miara, w której wyt\varzają one. dla ltażdego czlowieka
\varunki istotue jego przystoso,vywania £ię do społeczrń­
stwa.

Tą miarą jest stopień w którym każde z tych uczuć
"łaści\ve jest największej liczbie członków społecJjeńst\v
c lkiem lub nał\vpół cyvvilizowanych. O naczmy ten stopień
tak co do uczucia życzliwości, jak co do uczucia spra­
\vi e dl i"," o Ś ci.

Wszystkie prleja\vy życzlivvości podciąga Garofalo
pod trzy głó\vne stopnie) którymi są nI i ł o s i e r d z i e (fi­
lantropia), przychy lność (benevolenza) i l i t ość czyli l u d z­
koś ć t. j. wstręt do cierpień naszych bliżnich (pieta od UJJla­
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nita, cioe ('JJ dire l' avve}'"sione al dolote dei nostri si1nili).
Z tych stopni pierwszy dostępuy jest tylko niewielkiej licz­
bie najlepszych obywateli, drugi stać się może zdobyczą
JUŻ znacznie większej liczby osobnikó\v, ale dopiero trzeci
jest tego rodzaju, że do niego vvznieść się potrafią wszyscy
członkowie społeczeństw całkiem lub nawpół cywilizowa..
nych z wyjątkiem tych tylko nielicznych osobników, w któ­
rych w przeciwieństwie do otaczającego ich środowiska
odzywa się nadal natura człowieka dzikiego. Wynika ztąd,
że wśród czynów, obrażających uczucie życzliwości, tylk o
czyny, będące świadectwem okrucieństwa, nie licującego
z uczuciem ludzl(ości wytwarzać będą przestępstwa naturalne.

Przejdźmy teraz do uczucia s p r a w i e d l i w o Ś c i.
I ono przedst1wiać się może w róźnycb stopniach począwszy
od r z e t e l n o ś c i (probita), która nie poz\vala czlo"vie...
l{owi naruszać cudzych dóbr lllajątl{owych, aż do d e l i k a t,.
11 o Ś c i (delicatezza) $ która k.aźe mu szanować "vszelkie,
choćby najidealniejsze pra\va jego bliżuich. Rzeczą jest ja
sną, że przestępstw naturalnych szukać należy tylko wśród
czynów, obrazających uczucie rzetelności. Povv-iadamy "V ś ród
c z y n ó w d]atego, że uczucie rzetelności nie we wszyst.
kich swoich stopniach wytwarza przymiot większej liczby
członków społeczeństw całkiem lub nawpół cywilizowanych.
Pomyślmy tylko o t. zw. oszustwach cywilnych, które i
zwłaclzcza przy sprzedaży koni i przedmiotów sztuki, leżą
'v obyczajach bardzo szanowanych klas społecznych. Zacy­
tujmy takźe niepłacenie długóV\'. Czyn ten bowiem nie ucho­
dzi powszechnie za niehonorowy na\;vet wśród osób j nale-­
żących do najwyższych sfer tOV\ 7 arzyskiclL vVidzimy stąd}
ze tylko w pe lnej mierze uczucie rzetelności wytwarza
instynkt, którego obrażenie stano\ivić będzie przestępstwu
naturalne. Tą ll1iarą jest wstręt do naruszania cudzych dóbr
majątkowych Z3 pOlllOCą gwałtu lub jakiegoś \V 'VVYŻSZY111
stopniu przebiegłego i niebezpiecznego podstępu. TJTlko
czyny, ś\viadczące u braku n ich sprawcy o\vegu 'ivstrętu 7
stanowić będą w rzędzie działań i obrażających uczucie rze..
teiności I przestępstwa natnralnee
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Tym  posubem poznaliśmy już pogląd Garofali na
przestępst\VO naturalne i dowiedzieliśmy się, źe to ostatnie
przedstawIać J110Że dvva główne typy, odpowiednio do tego,
czy uczucie ludzkości, czy też uczucie rzetelności dozna
z jego strony obrazy'

III. Zapytajmy się teraz, jaką reakcyą rOZU111ną musi
wywołać przestępstwo naturalne ze strony społeczeństwa? Od­
powiedzieć na to pytanie nie jest rzeczą trudną. Trzeba tylko
mieć na myśli stosunek, zachodzący u1iędzy spra\vcą prze­
stępst\tva naturalnego a innymi członkami społeczeństwa,
wśród którego on żyje. Podczas gdy ci ostatni doznają
vvstrętn do okrucień stvva tudzież do g\vałtownych l ub szcze­
gólnie podstępnych czynó\v nierzetelnych , to jemu to uczn...
cie jest zupelnie obce, - }Jodczas gdy oni posiadają zdolność
przystosovvywania się do vvyt'\vorzoneg n przez nich orga...
nizlIlu społecznego, to w nim odzywają się tylko instynkta
,vrogie dla tego olganizlllLl. Jakże wskutek tego pOvViUll0
zachować się spoleczellstwo vV obec sprawcy przestęp...
st,va natnralnego? Podobnie ja1t każde kolo towarzyskie
,vzględem osób, nie posiadających odpo\viedniej k\rvaIifika­
cyi, aby do niego należeć. Cóż np. uczyni gospodarz domu
'v przypadku, gdy jeden z jego gości odznacza się iakhn
brakiem V\Tychowania J że staje się nielllożliwym \tv gronie
osób, które on u siebie przyjmuje. Oczywiście, że \vyklu...
czy go z owego grona, przestając go zapraszać do siebie
lub nawet zamykając przed nin1 drz,vi swego donlu
vr- razie, gdyby tenże chciał go pomimo to odwiedzać.
Podobnie zacho\vać się po\vinno społecteństwo vV stosunku
do Rprawcy przestępstwa naturalnego. Oto mniej V\Tięcej jak
ię ono odezwie do niego:

"Byt mój vv vvarunkach obecnych opiera się na uezu­
ciach ludzkości i rzetelnoRei. Ty jesteś pozbawionym tyeh
nczuć, przeto do nluie należeć nie nlużesz. N apróżno po­
vvj adaRz rui, ojcobójco, że nj e potrzebuję l kać się ciebie
na przYf4złuść, IJq JUŻ no\vego ojcobójRt\Va nie zdołasz po
pełaić {;zyź bo,vienl, dopuści NRZY się takiej zbrodni, nie
będziesz zdolnym rzyni0 ,vszystko, co tylko można  rVyo­
bl azić sobie najpotworlliej zegl'? Jeżeli litość wzgl dem
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twego rodzica nie potrafiła powstrzymać tvvego gnie\vu lub
i\vojej chei wości, jakiż inny hfunulec w przekonaniu n10jem
będzie dosyć silny dla ciebi / 3? Ty nie UJożesz ,vzbudzać
iadnego zaufania. JCażdy vr ivvojej obecnuści ujrzy groźbę
dla swego życia, S\vojej \vłasności, swego honoru i spokoju.
Anorn1alność tvvoja jest zbyt ,vielka, abyś mógł korzystae
z tej życzliwości, która łączy nliędzy sobą \vszystkich ludzi
i której ty nie jesteś 'v stanie odczuvrać. Ludzie już nie
widzą; w tobie istoty im podobnej, nliędzy tobą a ninli
zer\vał się wszelki \vęzeL Z tych to po\vodóvv należy cię
us nnać" .

.,.;

Ot6ż i nlanlY reakcyą rozun1llą ze strony spłeczell
st,va przeci\vko pl'Ze3tępstwon1 naturalnym. Czas j u , aby
Rpołeczellst\VO zrozumiało jej konieczność j wprovvadziłu j(
vV życie, zrywając z o,vą dziś jeszcze tak powszechnie
nżyvraną reakcyą, mającą na celu d l1ie prr.estępcy środka
do orlp()kuto\vania jego \viny (espiazione), podobnie jal{
niegdyś dla tej ostatniej reak03d porzuciło spoleczellst\vO
ideę zenusty. opartą na czysto nainralnynl instynkcie od­
płaty zlenl za złe.

Potrzeha zenlsty jest zanadto indywidualną, aby n1og1a
Hłużye za podsta,vę do oznaczenia przez społecze11st,vo
rniary zlego, które po\vinno być wyrządzone winowaj ey
'v zanlian za jego przestępstvvo. Co się tyczy idei pokuty
\v prawie karnem , to ona się opiera na błędneln mnie­
nIaniu, jakoby za pomocą bolu fizycznego lTIOŻna było
wzniecać vv przestępcy wyrzuty sumienia i pod ich ,vpłY\Vell1
,vywoływać jego pOpl"<.1'Vę. Ci, któr y tak sądzą, zapominają
o ten), że spra,vcą przestępstwa naturaluego Iuoże być
tylko człovvi ek J nie posiadający z 1 nnynli lud rni nic \vspóI

ił

nego pod vvzględenl 111oralnym, a talcze niez;dolny do r.l"OZU­
n1ienia ohyd.v czynó\v, obrażających ich uC7;ucif1 ludzkości
lu b rzete lności. :N'i e lnyślą   i ni e czując jak Czło1viek pra \vy,
nie nabędzie on jego pojęć i uczuć !Jod \vpływem holu
fizyczuego. lie  yvątpi nia ból ten ,vyyvoła cZE:.;sto \v uka­
rauynl żal  a przeRtępst\VO, jako jego przycz;vnę, ale lniędz;v
żalem tym a ,v'yl"zntalni  nnnienia z po\vodn krzy,vdy konlu
,vvrzadz He j zachodzi wielka rÓżnica. rrVlnClH,RelU na \vznie...

w   v



31

e e n i n t y c h v\ y rz n t ó wop i 61' a s i ę i d e a p o k u ty vv p r D w i e
karnen1. Obolu fizycznynl, natchnionYIll tą ideą, można
śmiało }J\1\viedzieć, że nic lJędhie on UieZeUl inne m , tylko
fi kryj li i e n s z l a c h e t n i o n  T ln Ś r o d ki e m o d ,vet u, t Y l k o "\ v yr a z e U1

o\vego beZl1Jyślnego życzenia, aby cierpiał każdy, kto stał
się przyczyną cudzego cierpienia.

.J e r 1ynie rozun1ną działalnością s poleezeństwa prze
ci\vko przestępst\VOIH jest reakcYą oparta na i d e i \v y
h.lnczania ich spra\vcóvv (e l i n1 i n fi, z i o li e).. Reakcya ta
111a tę ,vyższość nad zenlstą, że odpo\viada potrzebie całego
społeczei 1 st\tva. Ten przynliot nazy'\va Garofalo p o \v S z e
c h n o Ś c i ą z a s a d y \v y k l u c z a n i a (univLrsulita del prin­
cipio delIa elinzinazione).. Na pozór ,vydaje się często, że
opinia pubIiczua donlaga się ,vyvvarcia zemsty na prze­
stępcy: Tak np. niena\viść do mordercy prezydenta Gar...
fielda była tak ,vi elka, że sll1uienie pu blirzne cal ej ludności
StanÓ\v Zjednoczonych doznało ulgi dopiero 'v tedy, gdy
zbrodniarza tego povvieszono. Podobne uspokojenie za pa­
no,vało \vtedy i 'v Europie, tak, że poniekąd cały śvviat
cy\vilizo\vany głoso val za straCellien1 Guiteau'a Ozy jednak
uczuciu temu pr.le\vodniczyła rzeczy\viście idea zemsty?
B Y n aj III ni ej. w z n i e cH a jer a c z ej p J trz e b a s p o ł e cz e ń s tvv a
okazania 1110rdercy, że nie nla ono z nim nic wspólnego,
że jeg'o anormalność jest zanadto wielka, aby społecze11stwo
lnogło utrzyn1Y\VaĆ z nin} jakiekol\viek stosunki \vspółżycia
to 'v ar zyski ego, słovvenl, że jest rzeczą koni eczną, aby 11101"
derca przestał istnieć dla niego. Nie dla tego, że kara
śmierci s pra \via ból z lJrodnial'zowi, spoleczellstwo j ej się
domaga, lecz dla tego, że go usuvva na za,vsze z jeg'o
grona. 13ó1 posiada tutaj znaczenie drugorzędne. Dowodem
tego jest ta okoHczność, że od wyn1i erzel1ia kary nie od
stępuje społeczeilstw0 ,v tedy, gdy chęć jej podnie ienia
skłoniła czlo\viek a do zbrodni. Oiel'pieni e zatem nie jest
bynajulnićj relem reakcyi, której domaga się sumienie pu­
bliczne, lecz tylko z natury rzeczy łączy się nierozerwal­
nie z \vykJllczeniel11 przeE:tępcy ze społeczeilst\Va, a to osta­
tnie dopiero zaspokaja owo sun1ienie.
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A teraz zapytajmy się jebzcze, czy reakcya} oparta
ba idei wyk] lIclania, odpowiada tYlU ,vszystkim celon} pra­
ktycznym, które dotychczaso\va teorY3, natchniona ideą
pokuty l łączyła z karą uważając tę ostatnią za środek do
ich osiągania. Przedewszystkieul kara, wzniecając w ka­
żdym obyvvatelu oba\vę j ej odcierpienia, miała ułatwić nlU
.'walkę przeciwko pokusom przestępnym i uczynić go zdol­
niejszym do odniesjcnia nad nien1i z\vycięstwa. W tern
znaczeniu wiec kara miała Do\viekszać vV człovvieku liczbe

;;; j.. ;;;
dobrych pobudek, czyli miała stawać się dla niego lU o­
t y w e m m o r a In y li (rnotivo rnzorale). Czyż teg'o sameg'o
skutku nie potrafi '" ywołać kara \vykluczająca przestępcę
ze społeczellstvva? Ozy liż ona także nie prz0dstawia gię
dla człovvieka który ma ją ponieść, jako cierpienie? Wi­
dzinlY stąd, że i bl'odki represyjne, zalecane przez nową
szkołę, posiadają "Vvszelką kvvialifikacyą do teg'o, aby wy­
twarzać mog'ły motywa mor alnes

Drug'im po"vszechnie uznawanynl celem kary ma być
odstraszanie od przestępstwa tych obyvv ateli, do których
moty,va motalne nie mogą znaleść żadnego dostępn, I{ara
odpowiednio do tego pO\łvinna przedsta\łviać si  w umvśle
każdego ohy\tvatela jako wyobrażenie bolu, przeważają­
cego zadowolenie, którego źródłem stać by się dla niego
lllogło przestępstwo.

Nie tu oCZ3T\tVlści e miej sce rozbierać  łuszność poco
glądu, któreUlu Ronlagnosi dał we Włoszech nazvvę t e o r y i
P r z e c i vV p o d 11 i e t y (della controspinta) a który \łV Niem
czech słynny jest pod nazvvą teoryi p r z y fi li S U P s Y c h o...
log' i c z n e g' o Feuerbacha Wystarczy zaznaczyć, że od.
straszenie uznają prawie "Vvszyscy kl'yn1inaliści za cel kary
i że do tego celu kara  oparta na idei wykjuczania, może
nierównie lepiej jeszcze pro\vadzić, niż kata, w duchu za­
sady pokuty. Przyznać bowieln trzeba, że z jednej strony
środki represyjne, polecane przez no"vą szkołę, nie są łago­
dniejsze od tycb, ktÓre należą do systemu dziś używanych
kar, z drugiej zaś strony, że  nie będąc postavvione w zale
żności od winy moralnej przestępcy, muszą one wywoływać
vv każdym obywatelu bez porównaniu większą pewność"
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że nie J1}oźna dopuścić  ię zbrodlli bez poniesienia za to
kary

Wykazawszy, że środki represyjne nowej szkoły nie
ą pozbawione kwalifikacyi provvauzenia do tych samych
celóvy, które dotąd wytykano karze, zvvróću!y u\vagę na
ten i h skutek, który posiada największą wartość a isto
tnie jest im tylko właściwy. Tym skutkiem mianowicie
jest L zw. s e l e k c y a (la selezione) t. j. oczyszczanie społe­
czeństwa ludzkiego z ,vrogich dla niego osobników i od­
bieranie t)Tm ostatnim możności obdarzania go poton}st\Vem,
któreby, dziedzicząc ich instynkta zbrodnicze i rozmnażając
się coraz bardziej, powiększało bez końca liczbę })1"zee
stępców i czyniło niemoż1iwym porządek pra,vny. W świe­
cie biologicznym podobna selekcya odbywa się naturalnie
przez śmierć osobnikóvY zbyt słabych fizycznie, aby móc
się zastosowywać do \'varunków otaczającego ich środo
wiska. W świecie moralnym należy wytworzyć sztuczną
selekcyę za pomocą kary.

Powiedzieliśmy, że tylko środki represyjne, polecanp
przez no,vą szkołę, dązą z samej swojej istoty do wywo
łania POV\Tyższego skutku. Co się tyczy bo,viem kar, na­
tchnionych potrzebą zemsty lub id.eą pokuty, to tyl1(o wy­
jątkowo mogą one być zdolne do wytwarzania selekcyi
t j. o tyle, o ile ze \vzględu na swoję postać zewnętrzną
posiadać będą charakter środkó,v \vykluczających Tu mia­
nowicie zaliczyć należy karę śmierci i ,vięzienia dożyvvo­
tnegoo

Za koniecznością selekcyi społecznej przeruavvia także
statystyka. W nowszych ezasach bowi m wykazała ona
wielokrotnie, le skłonności przebtępne przekazują się
w drodze dziedziczenia, podobnie jak pewne wady fizy­
czne. Wpravvdzie pravvo to nie panuje bezwarunkowo, po­
n1imo to jednak można śnliało po'\viedzieć" że bardzo rzę­
sto charakter zbrodniczy rodzicó\v przeja,via się u ich
potomków albo w tej sanlej forlIlie, albo w postaci jakiejś
innej l1ien1oralno ci np.. alkoholizmu u mężczyzn a prosty­
tucyi u kobiet  tvvierdzają to ,vymovrnie cyfry, któreSL;loLL pOl:}' ŁYWIlJ,. 5
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w przedmiocie tej kwestyi zebraH we ,vło8zech T h o m s o 11 3)
i V i r g i 1 j o 4). Ten ostatni mianowicie, zbadaV\TRzy pod
tynl względem znaczną liczbę osób, skazanych za różne
przestępstwa, doszedł do przekonania, że vvśród nich mniej
więcej 32% odznaczały się rharakterenl przestępnym odzie­
uzirzonym po przodkach w bIiższynl lub dalszym stopniu.
Znane są także całp rodziny przeRtępcóW, 11. p. rodzin£t
J l1 k e, która w ciągu 75 lat wydała 200 złodziei i mor...
dercó,v. Nie od rzeczy będzie dodać, 7e z tej rodziny wy­
szło także 288 osób, dotkniętych to ślepotą, to idy-otyzmen1
lnb Ruchotanli, tudzieź 90 pro stytutek 5).

W obec tego trudno nie uznać konieczności selekcyi
społecznej.  elekcya ta bynajmniej nie ma polegać na ka
ranili dzieci przestępcóvV, lerz tylko na odfbraniu tyn1
ostatnim n1oźności ich płodzenia. Tracąc zbrodniar7;a l II h
odosobniając go na zawsze, społeczeństvvo wyt,vorty selc
keyę, która uzdro"vi moralnie rasę ludzką. Tu Garofalo
idzie ręka \v ręk\: z Drem Lon1broRo i nie wątpi, re
większą łagodność obyczajóvv "7 naszym wieku przypiRdć
należy w szerokim zakreRie oezYRzczeniu naszej rasy za
p01110Cą kary śrniereL }{tóż móglby prze"\vidzieć, jaką by
laby dzisiaj ludzkość, gdyby nig'dy nie byla przeszła przez
taką selckcyą, gdyby zbrodniarze mogli byH zawsze roz
mnażać Rię i gdybyśmy posiada]i \v svvojem gronie niezli­
czone potomstwo wszystkich złodziei i morderrów vviekó\v
przeszłych? Na tern k011CZY Garofalo częśc pierwszą swego
dzieła, pośvvięconą rozbiorowi przestępstV'\Ta naturalnego
i reakcyi, którą spółeczeństvvo pO"\tvinno rozwinąć przeci,vko
nlenlUe

IV. Druga część " J{ryminologii nORi tytuł "O P r z  r..
czynach prze8tęp tw" (l..!e cause dei deliti,
tr. 87-201).

Przyczyną DfzeQt<ipstwa vvedług Garofa1i lllHSi być
zawsze jakaś anofłllalność organiczna Anol maIność ta je

3) Patrz Lo}nb1 OSo : U orno delinquente Cap 14.
4) Sulla natura morbosa deI delitto ROlna, 1871.
5) Lon b} oso: Uomo deI cap. 14.
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dnak nie jest żadną chorobą. Od tej ostatnjej różni się
ona 'lv dwóch punktach istotnych:

1) Ohoruba oznacza zavvsze pewną nieprawidłowość
zycia '\\t" stosunku do reg'ul, które niem rządzą w ś\viecie
ludzkim w ogóle t. j. u ludzi niezależnie od ich odmian
raso\vych. Wedlug tego zaliczamy do chorób wszelkie ka os
lectwa fizyczne l umysło\;ve, jako to: brak wzroku, słuchu
lub pamięci. Oałkiem inny charakter posiada anormalność,
ktÓra daje początek przestępstvvom. Nie odbiega ona od
l'eg'uł życia ludzkieg'o w ogóle, lecz jest tylko zboczeniem
od pravvideł, którYlll podlega życie pewnych ras ludzkich,
a miano\vicie llarodó\v całkietll lub nawpół cywilizowanych..
qJedŹ111Y do Novrej Zelandyi a lllorderca przedstawi siQ
nam w tym kraju jako istota najzupelniej normalna, wśród
murzynó\v zaś afrykańskich złodziej jest typelll zwyczajnym.

2) Przestępst\VO, popełnione pod wpłyvvem choroby,
posiada całkiem inne znaczenie, niż przestępstvvo, wywo­
łane przez odpovviednią anormalność charakteru. W pier­
\vszym przypadku odpo\viada ono wyłącznie jakiejś czysto
,ve\vnętrznej potrzebie j ego sprawcy i jest całkiem nie...
zależne od ,vpłyvvóvv zevvnętrznych; w drugim --- jest ono
,vynikieln tych san1ych pobudek, które odczu\vają wszyscy
l1vl'lna1ni ludzie, lecz które ze strony tych ostatnich do...
znają pokonania. TJ obłąkancgo gnie,v lub zazdrość, które
go popchnęły do ZttlllOrilo\vania człowieka, znajdują \y nilu
sanlynl swoje źródło; podczas gdy u przef';tępcy, który
pod wpływem podobnych uczuć popełnia zbrodnię" posia­
dają' one podstawę \v stosulll ach rzeczy vistych świata
fizycznego@ Cała różnica między przestępcą a czhn,yiekiem
normalnym na tenl tylko pulega, że ten ostatni potrafi
przez,vyciężyć owe uczucia" a on stawać się lnusi ich nie...
\yolnikiem.

'VidzirrlY zatem i że \vedług Garofali przestępca nIe
jest dotknięty żadną chorobą, lecz tylko przedstawia typ,
odhiegający od charakteru ludzk.:ego i uznanego za nor.
majny vvśród narodó\v całkien1 lub .ua,\vpół cywilizowanych
i uchodzącego vv przekonaniu tyc:.i ostatnich za warunek
istotny przystosoyvywania  ię (Jsobnika do społeczeństwa.
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Ten typ pod względem psychologicznym zawsze anor..
maJny, odznacza się często pewnymi rysami, które także
pod względem antropologicznym wyróżniają go istotnie od
typu człowieka zwyczaJnego. 'Vykazali to \vymownie
L o nl b r o s o) L a c a s s a g n e, '1 i r g i l i o, F e r r i, B e­
n e d i c k t i wielu innych badaczy. Spostrzeżenia tych
uczonych popierają znakomicie hypotezę, według' której
należałoby nvvażać przestępst\VO za zjawisl{o, wy\vołane
w drodze atawizmu t. j. wskutek powrotu niektórych oso..
bnlków do uczuć i pojęć niegdyś \vłaściwych całej ich ra­
sie, a porzuconych przez nią po jej wyjściu ze stanu dzi­
kości W myśl tych spotrzeżeń bowiem typ antropologiczny
przestępcy przypomina niejednym rysem nietylko typ czło­
wieka, ualeźącego do niższych ras, jako to do murzyńskiej
i mongolskiej, ale także typ człowieka przedhistorycznegu.
Do rysów tych należy przedewszystkiem zaliczyć progna­
tyzm 6) i niekształtnosć czaszki.

Nie każdy jednak przestępca przedstawia typ, któ­
ryby antropologiczne vvyrÓżniał go od ludzi normalnych, po­
rnimo, że każdy z nich psycholog'iczllie jest istotą całkielu
do nich niepodobną, posiadając charakter, l{tóry g'o czyni
niezdolnym do źycia społecznego. Okoliczność ta jednak
nie przeszkadza Garufali dzielić przestępców ze ,vzględ n
na ten ich cha"'akter na dwie róźlle kategolye. Są nielni:

1) przestępcy instyktowni (delinquenti
instintivi) l

2) przestępcy przypadkowi (delinqnenti
fortu iti)

{T pierwszych znajdujemy brak zupełny zasadniczych
instYI1któ'\v Inoralnych i ,,,skutek tego niczern niepohamc.,
\vaną przewagę pobudek \vrogich ula &pÓłeCzellst\Va; n dru­
gich  potykamy tylko tak. \vielkie of,labienie uczuć 11loral
nych, ze czyni ich ono niezdolllymi do oddziaływania prle

6) Prognatyzmen1 nazyw'tl {ulfropologla, 111eprawldłową hu",
d()w  S7,cz<dk t j. \ch !1!t(lmlerni gcuho ć, ukoś!1o c 1 YVY'5bnval-"

fnosc.
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ciwko sprężynom, które wśród pevvnych o!{oIiczności po..
pychają ich do przestępstw.

Podział ten posiada \vysoką doniosłuść praktyczną.
Polega ona na tern, ze przestępcy instynktowni nie nłogą
nigdy siać się zdolnymi do życia społecznego 7), podczas
gdy przestępcy przypadkowi mogą przestać być niebezpic..
cznYlni dla społecze l1stvva z chvvilą usunięcia okoliczności,
któreby ich sklalJiały do pr estępbtvV.

Ozy jednak_ to ostatnie jest n10żli,ve? Zanim Z:.lsta...
Bawimy się nad tą 1(westY::1, zapytajnlY się, na jakiej pod­
stawie man1Y jakiegoś przestępcę uważać za instynkto'rVnego
lub pl zypadkowego?

Przedewszystkieu1 ważną wskazówką okaże się dla
naf, pod tynl ,vzgl den1 jego typ antropologiczny. Nienor...
rn dność bovvieln antropologiczna wła ciwa JPst najc7<::ściej
tylko przeBtępeorn iustynkto\vnynJ. Cecha ta jednak nie
nl0że stanovvić jedynego prohierza dla odróżnienia prze
RtępCY instynktowneg.o ud przypadkowego. Najprzód ho­
wiem nie każdy prze tępea instykto\vny musi ją nosić na
Hubie, po" tórc zaś vvyjątkovvo &potykać ją możen1Y także
uietylko u przestępców przypadkowych, ale navret n osĆ)b
całkiem pravvidło\vego postępo\vauia. Nie trzeba \vięc prze­
ceniać tej wskazó\vkio Wogóle znaczenie jej "vedług Ga'"
rufali wzrasta odnośnie do przestępstvv przedlnioto\vo 111niej
ważnych a cięższych podmiotowo, jako to: lekkie, lecz
niczem nie wyzvvane uszkodzenie ciała; kradzieź, nie wy
,vołana żadną rzeczywibtą potrzebą; usiłowanie nierządu
i t. p. Przeciwnie znaczenie probierza antropologicznego
słahnie i może na ,vet  tać się Zadnerrl le względu na naj
cięzsze prze tę;st\V  np. mordeistwoJ którego pobudką nIe
hyło l1\5lucie gnievvn, i lTV ogóle zbrodl.de, k.tóre san1e przez
8i<.; \vykazują zupełny brak Zll1ysłu nluralnegoe 00 się tyczy

7) Są OlU bOWlelll najczębGlej prze tępcarn] od urodzellla
(c1 p llnquent 1 nab). 'l\?J ostdtnu31 lL1Z''() n18 daje liII G-arofalo dla­
tego ty łko) aby hle IJfzesą;Jli1ć pytall l a t) \\ pIJ W1f  otaC'zająeego
srodowl ka na Instynkt człoVvleka w oluetde .Jego 111erlojrzało  1
Krymn10logia p. 116
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bowienl takich zbrodni) to spravvców ich można z \vszelką
PC\vllością zaliczać do rzędu przestępcóvv insty l1kto\vnych,
chociażby nie różniH się antropologicznie od ludzi nornHtl­
nych.

Wynika stąd, że \v k\vestyi, która nas tutaj obclJo­
dzi, trzeba jeslcze ?:\vracać U wagę na inne znamiona.  ą
one nasttiPujqce:

l) Natura sanlrgo przestępbtwa wedlug tego, czy prze­
\vaia \V nien1 charakter nie1udzki lub nierzetelny. W pier
\vszy lU przyparlkn bez porównania większe pra\vdopodo"
bieitstvYo plzcn1a"ia za instynl tovvnością, niż za przypau­
ko\vością usposobienia przestępnego spra\"\ ey. V\T ręcz prze­
ciwnie d ieje się vv drugim przypadl\.u. Pochodzi to vve
rlłng Garofali stąd, że uczucie ludzkości \tviąże siQ ściślej
z o l' go a n i z m e 111 c zł o \v i e k a, 11 i ż u e z u ci e r z c t e I n o ś c i, \\7 S k u t e k

czego osoby, pozbawione pier\vszego 'l tych uczuć ll1USZą
najczęściej odznaczać się tak \viclką anol'lnalnością, że
wiek:-,zość ich należeć bedzir bez wat l )ienia do rzedu l )l'l ę ­

,
stępcóvv instykto\vnych. Inaczej nut się z rzetelnością.
Przc tępst\va nacecho\Valle brakielll tego ostatniego l1czn­
c i a, p 0 p e ł n i al, In o go ą o \y i e l c c z ę Ś c i ej o s o b y, k t ó re '3 a Ul e
przez siQ 11ie są nierzetelne , lecz stają się takienli tylko
pod ,vplyvvem pe\vnych okoliczności zevvnętrznych.

2) Pobudki pr estępst\va w ll1iarę tego, czy '\ edług
rcg'ul, rządzących zwyczajnYlll prOCeSell1 na'Szych uczue j
n,vażać je należy bądź za vvyt\vór charakteru indy,vidual
l1ego sprawey, bąd  też raczej za ovvoc działających n a
niego \vplyvvó\v zcvvnętrznycb.

\V pier\YbzYIll przypadku najczęściej będ:liemy lnieli
do czynienia   przeF, tQP G1 instynkto\'\ nYll1, \v drug'in1 zaś
\vięltsze prawdopobiel1st\vo przenla\viać będlie za przy"­
padkowoś  ią usposobienia przestępnego sprawcy.

\Te Wróćrny teraz do pytania, ezy nlożlivvą jeRt rze....
( Z  tlczynić pr zestępców przypadko\vych nicRzkodli,v}'"lTIi
dla RpołecZCllst\Va przdz odebranie inl podniet do łalTIania
jego porządku?

Odpo,viedź Garofali hrzlHi pot\yjerdzająeo, \'vszakże
nie ,vierzy OU i aby du tegu celu pro\vadzić Inagły środki,
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od kt6rych dotąd pra\yo karne spodziewało Rię podobnego
....

f4 kutkn [)o środkó,v tych zaliczano : 1) napra wę złych in."
tyn któ\v przestępcy prrez odpow'iednie ,vycho\vanie (teo""
rya popra \Vr) , 2) zniesienie nieró"Tl1 OBCl ekonon1i rzn ej .
która ,vjelo za cześć ludności 8kazu J ' e na nedze a I n'zez

, .   ,
to także na brak wychOVv<l11ia i cjenJl10tę ( ocya]iści). ,vre=
szcie B) '''provvadzenie Bzercgu reforn1 adnlinistra cyj nych,
mając rch na ce] li za pe\vnienie społeczeilst\yU ze strony
rząd u Rl{\r leg'o i sk uteczn l ej szego po parcia \v spra ,vach
dotycząc rch do brohytu ek0110111jcznego, vvychowania pnbIi­
ezneg'o, bezpieczell.stwa obyvvateJj i \vymiaru sprawied1i q
\ v o   c i (R o n1 a g n o s i, Q u e t e l e t, 1 1 -' (-1 r r i ) .

I{ardą z t Tch trzech kategtll'yi środkÓ\Y rozbiera Garo­
falo sz;czegó}o\VO i dochodzi do \vnioskn, ie żadna   nich
n i e Ul o Ż e p r o ,v a d z i ć b e z p o ś r e cI n i o d o z a 11 o b i e g a n i a p r z (-1­

stępstVVOIO. N[łjlTIuiej \vartości przypisuje on \Vpł:V\"0\ri do
brego vyychovvania na /ile instynkta (str. 137 -1(50). Teorya,
która żqda od kary popra\vy przestępry nie wytrzy.nluje
krytyki ani z punktu vvidzenia pravva J ani ze stanowiska
nauk przyrodniczych.

Prawo 111usi oświadczyć się przeci wko niej dlatego,
że, skoro popra vva winovvajcy przynosi korzyść te1l1U osta..
tniernu, to ,vłaści,vic kara stanowiłaby dla niego pe\Vllą
nagrodę za jego przeptępst\Vo. Tą n lgrodą byłoby dobre
,v,yrho,vanie, bez którego niestety obchodzić się n1usi vvielka
liczba uczciwych obyvvateli Oprócz tego teorya ta zapo­
1TIina, że przeprovvadzenie jej w praktyre b Tłoby często
utopią. Cbct!e bowienl popravvić jakieguś oRobnika, pal1­
Rto musialoby poddać go kuracyi ściśle zastosowanej do
jego charakteru indywidualnego, co wober całych kroci
przestępcóvv było by rzeczą wprost nien10żliwąe J(ażdy z nich
musiałby ,vtedy znajdo\vać się pod opieką osobnego lekarza
duszy, a gdzież znalpść w pa11st\vie dosyć osób 7 któreby
posiadały przymioty potrzebne do spelniania tego tak tru­
dnego urzędu?

Pr ypuściw zy jednnk) iżby powyżs e trudności można
było usunąć, to i wted r jeszcze teoryą popravvy potępiaćby
na1eźa}o ze stano\yiska nauk przyrodniczych. Psychologia
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nczy na , że sprężynami postępovvania człowieka są jeg'u
uczucia nie zaś pojęcia. Człowiek jest dobry nie dlatego
że wie, iż takhn być trzeba; ale dlatego, że posiada odpo­
\viednie do tego instynkta 8). Otóż zdanienl GarofaIi można
u'Nięzionen1u udzielić dużo nauki n10ralnej, która pozvroli
mu odróżniać jasno czyny dobre od złych, ale jest rze­
czą całkiem niepodobną  aszczel'ić vV niego uczucia po­
trzebne do speIniania piervvszych a povvstrzyu1yvvania się
od drugicl1. Pomimo bo,vienl, że uczucia \tvyt,varzają się
pod ,vplywem dwóch czynnikóvv, a mianowicie dziedzic e...
nia i otaczającego środo\"iska 9); to jednak wpl}T\v tego
ostatniego na charakter człovvieka jebt bez porównania
słabslY, niż działanie pierwszego, Oprócz tego nie trzeba
zapominać, że vvażną rolę odgryv\Ta w przedmiocie tej kwe­
styi ,viek czło'\rvieka. l\Iąż dojrzały nie zIT1ienia się 'tV tak
wYRokiIn stopniu pod ,vpłyvvem okoliczności zevvnętrznych i
jak. dziecko lub nlłodzieniee. CZenlŻe zaś jest wychovvanie?
Niczeln innem, tylko jednyn1 z piervviastków środowiska
ze\tvnętrznego. Pier\viastek ten zapewne nie llloże być bez
vvpł.vvv1u na wyrobięuie charakteru ludzkiego, ,vszakże nie
godzi się przeceniać jego znaczenia.

W psychologii panują vv przedrujocie tej kwestyi trzy
główne poglądy. Są one następujące:

l) V,Tychowanie potrafi tylko rozvvijać \tv człovvieku
dobre instynkta  lerz nie jest w możności niszczyć w nilu
nasion złego (De spin e, Ferri 10 ).

2) Wychowanie może wywierać pewien wVływ tylko
na natury średnie (natur e n1edie) t. j. na charaktery,
nie będące stanowczo ani dobrymi ani złyrni (R i b o t 1l).

3) Odróżnić tr:teba wychowanie w rozuD1ieniu perla­
gogicznem t. j. w forn1ie odpovviednich nauk od wyr,ho

8) Ribot: Les u7aladies de la volonte. 1883. DeS1Jine:
De 7a folie) str. 39.

!J) E.spina : Des societes aninzales, 1877 rozdział 5,
str. 281.

10) Despine: op cit... Ferri: Socialislllo e criminalita,
Torino, 1883, str. 114..

11) Heredite psychologique, p. 351.
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\vania, polegającego na dobrych przykładach, dLiałających
eodziennie na czło,vieka 'v sposób prawie nieświadomy.
rrylku w tern ostatnienl znaczeniu vvychowanie llloże wy­
vvierać potężny '\vpływ na charakter człowieka nie tylko
'v okreRie jego dzieciilstwa, lecz i w ciągu całego jeg'o
życia. W pły\v ten zdo lny jest przekształcać wszelkie złe
iUAtynkta człowieka tak odziedziczone, jak powbtałe w dro e
uze atawizmu (Angiulli, Sergi 12).

Oczywiście, że z trzech tych poglądów tylko trzeci
zdaje się popierać usiłovvanla kryminalistów, pragnących
za p0nl0cą odpovviedniego ,vychowania poprawić prze­
stępcó'v. 00 się tyczy bowiem pierwszego poglądu, to nje
poz\vala on vfierzyć w popraV\Tę iadneg'o przestępcy; co
się tyczy zas drugiego, to wprawdzie uważa on za możliwe
,vywołanie poprawy u niektórych przestępców, ale tylko
u tych, którzy posiadają charakter słaJJY, chwiejący się
między dobrem a Złenl" Otóź czy poprawa podobnych osóh
może przedstawiać Jakąkolwiek rękojmię stałości? Wątpi(
o tlHn trzeba, gdyż jak. slusznie powiada Ferri, na piasku
pustyni, uleg'ającym każdemu podmuchowi "\viatru J żaden
ślad nie może długo się utrzymać.

Pozostaje więc trzeci pogląd, jako jedyna deska oca
]enia dla teoryi poprawy. Garofalo poddaj6 go ścisłemu
rozbiorowi i surovvej krytyce. Zdaniem j ego jest rzeczą
wielce wątplivvą, czy \v drodze udpo\viedniego wycho'\vania
można sztucznie wytworzyć V\ł człowieku dobry charakter,
podczas gdy potężny wply,,  dziedziczenia na nasze in­
stynkta moralne stanowi pe,vnik naulzowy. Wprawdzie do­
ś\łviadczenie przekonywa nas, że dzieci często zdradzają
instynkta okrucie11stvva i nieuczci vvości, które utracają w pó­
źniejszym vvielru i skutek ten przyjęto powszechnie przy­
pisywać wpływowi dobrego \vychOV\lania. Inaczej tłómaczy
ten objaw C:}arofalo. 'Vedług niego następuje w tym przy­
padku ewolucya, będąca pówtórzeniem w śv  iecie psycbo­

12) An(jtulli vV Rassegna critica, anno 2, Nr. 12 Napoli ;
La stratificazione deI caratt3rre e la delinquenza (patrz Riv di
fisoL scientif. anno 2, marzo-aprile, 1883).

Szko la po?') tywna. 6
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logicznym procesu biologicznego, który przebywa każdy
embryon ludzki, nie oblekając odrazu formy człowieka, lecz
przechodząc przedtem przez cały szereg' pośrednich kształ­
tów zwierzęcych 13).

Za pon10cą tego wyjaśnienia Garofalo przypuszcza,
że nie wychO\Valłie, Iec7; ów całki ero sarrlodzie luy proces
pgyehologiczny sprawia, że dziecko, z początku okrutne
i chcivve cudzego mienia, utraca z czasem 0vve instynkta
z\vierzęce i nabywa RzJachetnyclJ uczuć natury ludzkiej.

Sam autor przyznaje, że powyższy jego pogląd jest
tylko hypotezą, ot\vierającą pole rlo \vielu powątpjevv łJI.
Za to już z vvszel ką peV\ 7 110ścią tV\rierdzi on, że vrplyvv złeg'o
"vychowania jest za  sze silniejszy, nii vvpły,v dobrego wy­
cho,v3nia, oraz że 'v nliarę dochodzenia człowieka do wiek n
dojrzałeg'o, wpły\v ,vszelkiego ,vychovvania na jego cha­
rakter słabnąć koniecznie n1usi. Na poparcie piervvszeg'o
t,vierdzenia przytacza Garofalo tę okoliczność ze podczas,
gdy pod vvplyvveIll złych przykładó,v człowiek z natury
uubry nJoże nie,vątpli\vie nabyć złych instynktó,v i ulec
zepsuciu moralnemu, - - to jest rzec ą dotąd nieudowodniouą,
aby człowiek z natury zły m6g1 odrodzić się uloraInie pod
,'pływenl dobrego wycbovvania. rra prze\vaga złego wycho...
,vania ten1 się tlómarzy, że instynkta 7,vierzęce t,vorzą
najda,vniejszą, a więc najtr'\valszą warstvvę naszego charak
teru, \varst\vę, którą pokrywają następnie, lecz której nigdy
nie zacierają w zupełności instynkta szJachetniejsze Ten
si osunek miał na myśJi Carlyle, skoro povviedział i że cY\łvili­
zacya jest skorupą, pod którą natura dzika człowieka nloże
płonąć ogniem piekielnym 1 ł).

00 się tyczy L1rug'iego tvvierdzenin, to przedsta\\'ia
ono pra\łvdę powszechnie uznawaną. SpOrnen1 jest tylko
pytanie czy słabszy wplyvv, który wywiera vvycho\vanie
na charakter człovvieka dojrzałego, wystarcza jednak na
wytępienie w nim zlych instynktóvv, czyli teź nie potrafi

13) Haeckel: Anthropogellie, 1877, str. 48. - Espinas:
Des societes animales. Conclusion 9 2.

14) Ferri: Socialismo e criminalit a str. 104.
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już wytwarzać tego sk.utku. Garofalo oś,viadcza się za tą
ostatnią alternatywą z uwagi na stałość, którą odznaczają
się \łV czlowieku złe instynkta. Stałość ta jui hardzo wielka
II dziecka, rośnie z każdym dniem i tvvorzy skałę niewzru..
szoną u człowiek.a dojrzałego.

Czy vvobec tego, zapytuje się Galofalo , znika juz
\vszelka nadzieja poprawy dla wszystkich przestępców do..
rosłych? 'rwierdzić tego bezwarunkowo nie można Do­
,voden1 teg'o przestępcy angielscy, yvysłanj do Australii.
'\V krótkin1 stosunkowo czasie prze 1.;-   htałcili się oni \v uczci...
\vyeh i praco\vitych osadników a ich potolnkowie już nie
chcieli mieć nic wspólnego ze zLrodniarzami i sprzecivviali
się dalszell1u ich napływovvi. Wynika stąd oczywiście, źe
lllozIi\tvą jest rzeczą od\vracać niektórych przestępcó"v od
złej drogi. BeZ\łvarunk.owo niepopra\\'nyn1i są tylko prze­
stępcy instyktowni Co się tyczy zaś przestępców przypad­
kowych, to t,Yeh wpra,vdzie Ciarofalo nie uważa także za
poprawnych w rozurnienin teoryi, któraby chciala wytępić
w nich złe instynkta; \vszakże sądzi, że można przenieść
ich na inny grunt, gdzie znaleźliby odmienne warunki bytu,
pod \łVpłYV\Tenl których potrafiliby żyć szczęśliwie, nie uczu­
wając potrzeby popełniania przestępstw. Jako środki wywo­
łania podobnej poprawy poleca Garofalo domy pracy dla
przestępcó w luałoletnich i deportacyą dla przestępców do­
rosłycll. Gdyby zaś pa11styVO nje posiadało odpo\viednich
ziem dla kolonizacyi, to miejsce deportacyj zająćby po­
lvinno osadzenie przestępcy 'v jakinlś od miejsca jego za­
mieszkania bardzo od dalonyn1 zakładzie pracy przyn1uso"
,vej, gdzie znalazłby tryb życia zdolny wytworzyć ,v 1 nim
niektóre z'\vyczaje, któreby mogły wZil1acniać jego dobre
instynkta i sta\vać na przeszkodzie przejawianiu się na
ze,vnątrz jego złych skłonności. W każdym zaś razie ,vska­
zane po,vyżej u\vięzienie przestępcy trwać po\vinno dopóty,
dopóki z\vierzchność odnośnego zakładu karnego nie uzna,
ie przestępca nabyl już tyle dobrych nawykniell, że u\vażać
je można za siłę, nad którą j( go złe instynkta nie potrafią
odnieść z'\vyclęstwa W tym ostatnin1 przypadku wyt\VO­
rzoną zostanie u przest pcy s z t n c z n a ZI d o l n ość p r z y...
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s t o s o \V y w a n i a s i ę d o s p o ł e c tl e i1 s t \;v a ( a d a t t a­
m e n t o a r t i f i c i a l eJ. Wyvvołal1ie tego skutku powinno
według Garofali stanowić cel kary odnośnie do ,vszystkich
przestępców przypadkowych, o ile oczy,viście dążenie do
tego celu nie odbierałoby k.arze charakteru środka, wyl{lu­
czającego przestępcę ze społeczeństwa. Przede wszystkie m
bowiem kara musi zachovvać ten charakter, tak. co do in­
stynl{townych, jak co do przypadkowych przestępców, z t
tylko różnicą, że odnośnie do pierwszych nie potrafi  a­
chować go inaczej, tylko "Tyklu czając ich bezwarunkowo,
czyli wywołując sztuczną selekcyą, odnośnie zaś do dru..
gich zdoła zachować ten charakter, dążąc do wytworzenia
\v nich sztucznej zdolności przystosowy,vania się do 8pO­
leczeństwaa Aby dać karze \tvięziennej możność osiągnięcia
tego ostatniego celu, oŚ liadcza się Garofalo, jak widzie­
liśmy, za jej trwaniem nieograniczonem przez sędziego do
żadnego oznaczonego czas U a rrej Salnej tezy bronił jl1Ź
Garofalo w r. 1880 \v piśJnie p. t.: Di un criterio positivo
della cri1ninalita. (O probierzu pozytywnym karygodności).
Równocześnie znalazła ona także \v Niemczech kilku gor­
liwych zwolenników 15).

VI Załatwiwszy się w sposób wskazany powyżej
z kwestyą wpływu dobrego wychowania na poprawę pr e­
stępców, zapytuje się Garofalo, czy mają słuszność auto.
rowie, którzy uważają za rzecz nl0żliwą zniszczenie źró
dla przestępstw przez zniesienie nierówności ekonomicznej
(str. 160 -- 182) lub przez zaprowadzenie szeregu zbawien=
nych urządzbń ..tdministracyjnycb w zakresie bytu ekono
mieznego, wychovvania publicznego, bezpieczeilstvra oby...
,vat eli i wYlniaru sprawiedliwości (str. 182-201).

Co się tyczy zdania, jakoby równość ekonolniczna,
o której Inarzą socyaliści, zdolna była odebrHć ludzionl
instynkta przestępne, t o u waż a j e G a r o f a lo z a b ł ę
d 11 e c h o ć b y z tego po 'v od u , że r6 Tność ta mogłahy

15) Kraepelin: Dle.A bscbaffung dps  traflnasseR. 1880 9
Willert: Das Postulat der .Absehaffung des Strafmasses (Zelt
cbrlft fur die gesanl. Strafl'echtswis,) 1882) II, str. 473- 496).
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w najlepszyn1 razie sprovvadzić tylko ulnniejszenie liczby za­
machów na cudzą własność, nie wywierając iadnego ,vpłyvvu
dodatniego na ilość przestępstw, nacecho \vanych ok.rncień
stweul "'\Vprawdzie niektórzy autoro\vie utrzymują, że nędza,
pozbawiając dotkniętych nią oby vateli dobrego "vychowa
nia i dobrych przykladó,v, czyni ich skłonniejszymi do
wszelkiego rodzaju zamachóvv na cudze choćby nie lTIająt d
kowe dobra 16). Przeciwko ten1U argulTIenlowi jednal  przy,
tacza Garofalo słaby wpły\v dobrego ,vychovvania na in
stynkta przestępne człowieka oraz daty statystyczne, które
vvykazują, że procent przestępcóV\T z klas oś'\yieconych ni a
jest bynaJl11niej niższy od procentu pr7-estępców z klas
ciemnych, skoro tylko uwzględnimy stosunek liczby osób,
należących do klas pier\vszej kategoryl do liczuy osób \iVY'"
twarzających ciemniejsze \varstwy narodu. lV Prusiech np.
profesye liberalne stanowią 2% całej ludności a wydają
4 °10 ogólnej liczby przestępców 17 ). We Francyi zaś w r. 1879
podczas gdy lnuiej ośvviecona klasa rolnikóvv, stano\yiąc
53()lo całej ludności, wydała tylko 49% przestępc6w, to
bardziej ośvviecona klasa przen1ysłowcóvv, tvrol'ząc tylko
4°10 ludności, "vydała 7 0' o przestępców 18) Zaslug'uje także
na u\vagę okoliczność, że we Francyi w okresie między
r. 1>326 a 1878 ogólna liczba przestępst\V \vzrosla w sto­
Runku 254 do 100 pomimo, że \v czasie tynl popl'a 'v ił się
znakon1ieie stall ekonon1iczny tego kraju i powiększyła siQ
znacznie Jiezba ucznió\v szkół ludowych r \v r 1832 było ich
57 na 1000 mieszkańców; w rIO 18] 7 -1 ']2 10)Jo

W obec takich do,vodów Garofalo skłania się raczej do
opinii pisarza francuskiego T a r d e, ktÓry t\vierdzi, ie nie­
ty1ko chcivvo ć rośnie z bogactwen1, ale że w miarę jak
(łzyni postępy życi\) to\varzyskie i jak stosunki rniędzy

16) Turati: II rlehtto e Ja questione  nci,tlp. 1Vllh't n l)} 18H3
str. 96.

17) Lornbroso: L'U01TIO deI str. 289.
1 tl) Ferri: Socialismo e cl'in1inalha, sLr. 80.
11;) l?erri: Stat. deltt cl'iminaJit  in FC(U1Clf)J daJ 1826  }J

187i  R0111a. 1872.
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osobau1i różnych płci stają się la twiejszymi i CZęstRzyn1i,
to rosna także naluietności I Jłcio\ve i \vzn)a 'a sic liczba

u
przestępstvv przecivvk.o dubrYJTI ouyczajon1 20).

Nie tylko jednak odnośnie do przestępstvv, nacecho­
wanych okrucieilst\Ven1, zniesienie nierówności ekonolni
cznej byłoby niezdolne zape\vnić spółecz ń  tvvu vvyższeg'o
stopnia bezpiecZCl1st\V:l,) ałe na'\vet \vedług Garofali nie zdo­
łałoby osiągnąć tego skntku odnośnie do przestępst\V, na­
ccchovvanych nczucien1 nierleteluośei. Zdanien1 socyalistó\v
proletaryat t. j. stan osób, nie posiadających żadnego nla­
jątku i utrzymujących się tylko z zarobku, któreg'o wy­
sokość ,vystarcz l jedynie na ich utl"zynlanie l tworzy- klasę
najbardziej skłonną do popełniania kradzieży. vVskutek
tego żądaj[  oni przede \vszYRtkienl usunięcia tej klasy pr.lez
uczynienie każdego robotnika drobnym \v}aścicielenl i spu
dziewają się zniszczyć \v ten sposób źródło, z którego
\vypły\vajG) kradzieże. Przeci\vko tenlU slusznie zaznacza
Cial'ofalo i iJe kradzieże nie ,vyczerpują bynaJmni ej \vszy­
stkich przestępst\V przeehyko cuuzej \tvłasności, lecz przed
ta\vjają tylko jednę ich odnJiallę. Przyczyną zaś prze­
stępst\V, nacecho\vallych brakjenl rzetelności nie jest \v \vyż­
szyn1 stopniu stan proletaryatn, niż ,vszelki inny stan
lllajątko,vy, nie odpo\viadający \vszystkitn pożądanio111
osoby, która \v nin1 się znajduje. Przy istnieniu 1 ego oBta
tniego \varunku nietylko robotnik czuć się może biednYll1
\v stosunku do sweg'o chleboda,vcy, ale także drobny po
siad acz w stosunku du vvielkiego posiadacza, ni szy urzQ
dnik vv stosunku <10 s\vego przełożonego, a na\vet n1ilio
ner w kapitale do n1ilionera 'tv do h{)dach.

To nan1 tłólnaczy, dlaczego krad ieżorn, popełnianytH
przc\vażnie przez ludzi z klas biednych, odpo\viadają li­
czne fałsze, oszust,va i bankruct\va, który(-h spra\vcami bą
znu\vu najczęściej osoby zamożne. Dat) statystyczne do­
\Nodzą nawet, że 1iczb l przestępst \v, o których przypu­
szczać można, że popełniły je osoby, posiadające pe,viell

20) Tarde: La  tat. Cl'inl111clle un denner <leull-sieele (Rc
vue philosopl1. jL1l1VICr, 1883 J.
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rnajątek (np. przekupstwo, fałszowanic 111 OH et y , papierów
p II b li c Z 11 Y c h, P o d r a b i a n i c d o k lU11 e n t ó \v, b a n k r u c t \tv o, o s z n

stwo odnośnie do hdndlu, przemysłu, dzieł sztuki, dostaYi
\vojsko\vy  h) przc\tvyższa liczbQ przcstępst\tv, które przy
puszczaInip zapisać trzeua na rachunek osób biednych
(np. rOZb0] kradzież, paF,erst'\łYo, \tvyrrlożenie przyn1usem)
jeż e li t:v 1 k o z \tV r Ó c i lil Y 11" a g Q 11 a s t o s u n e k li c z b o vvy o s 6 b

pier\vsl ej do osób drugiej kategoryj. 'rak np. 'v e \Vłoszech,
podczas gdy o oby nic nie posiadające przedstawiają 89 l1 1o
ludności, to na knżde 100 przestępstvv, pochodzących z chci
\vości, przypada tylko fJ7, popełnianych z\vykle przez osoby
povvyższego rzęd.u I  i). Stąd "Vvolno jest V\Tl1osić że FJtan
proletaiyatn nic dostarcza wyższego kontyng'ensu prlc­
stępRt\V przeci \vko cudzej ,vIa sności, nii inne klasy spo­
łeczne. Reforu1a ekonou1iczna ,v tedy tylko byłaby \v mo­
żności zniszczyć źrÓdło przestępstw, llacecho\vanych nie
rzetelnością, gdyby zdołała st'\vorzyć porządek, któryby
zadavvalał każdego człowiel(a i nie wzniecaJ "{N nit n poią­
dania cudzego (łobra. Taki porządek jednak musi pozostać
\vieczną utopi  i sami sucyaliści, uZl1av Taj}1c tę plOa\vd\,
pragną tylko "Vvię kszej ró"v110&ci vv ro  t1ziale bogactwa na
r0do\vego, a ujanovvicie dopusr czenia pracy do szerszego
udziału \V zyskach, osiąganych za jej p01110Cą przez kapi..
tał \V tynl zakresie jednak progran1 socyalistó\v, choćby
jego owocen1 mialo stać się zn pełne zniesienie pro1eta..
r. atu, uznać trzeba z po,vpdów, \vyJlu;zczonych povvyzej,
za niezdolny do usunięcia źródła, \vyt\varza ą cego prze­
stępstvra przeci,vko cudzej ,v}asllości

Zapytnjn1Y się jednak, czy polepszenie bytu ekono­
ulicznego nie ll10że ehoć \V pevvnyn1 stopniu przyczynić się
do obniienia liczby przestępst\v? Odpo\viedź fi aro fuli ni c
hrzHli bardzo pu 'ieRzająco. Wpra,vdzie, po\viada on, udo­
V\ odnioną jest rzpczą, że, skoro się obniża cena zboia) to
Vrzrasta takie liczba kradzieży. } ie trzeba jednal( 'lapo
lllinać, że tej regula statystycznej odpowiada inne nie mniej

l_l) Te daty statystyczno odnoszLb się do r. 1881. Crimino­
logia, str. 171 i 172.
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pe\vne pravvidło, V\redług którego, skoro Rię obniża cella zboia,
to powiększa się liczba przestępRt\V przeci \\ ko osobom. W b1i
Rkim z,viązku z tern ostatlli( m pravvidłenl jeBt inne j szcze,
które przytacza QueteIet i które UCZ}T, źe chwila, gdy- pr e­
stępstwa pr eciwko cudzej '\vl8sności dochodzą vv lecie do
liczby 11ljninHtlnej a w zilllie do liczhy lllaksymalnej, odpo­
\tviada chwili, gdy przestępsi wa przecivvko OSObOlII są vv le­
cie najliczniejsze a 'v zimie najrzad sze. Na podstawie po­
wyższych \vskazówek statyst 7czllych Garofalo dochodzi do
przekonania, ze rózn:v układ stusunków ekonomicznych
nie stanovvi przyczyny vviększej lub lllniejszej liczby prze­
stępstw w ogóle, lecz tylko wpływa na ich forn1ę, c .Iyniąc
oby\vateli skłonnipjszymi bądź do zamachów na cudzą wła­
sność bądź do popelniania przestępstw, nacechowanych
okrucie11stwelll

'TlI. Pozostaje Jeszcze do rozpatrzenia kvvestya, czy
można zniszczyć źródło przestępst\V przeh zaprowadzenie
pewnych 1'efo1'n1 adn1inistracyjnych. Tu mamy na lllyśli
urządzenia, za pomocą których pnil'St\VO zapewniałoby oby­
watelo1l1 szerszą i skuteczniejszą pomoc vv spravvach I' do­
brobytu ekonon1icznego) wychovv-ania publicznego, bezpie­
czeńst 7a prawnego i vłYluiaru spra\yiedIi\vości (str. 182
do 201). Już R o m a g Ił o s i z,vrócił baczną n'\vagę na to
pytanie i był zdania, że 'v ręku pa11stvva leży możność
wY\łvierania przez dobre usta,voda\vstwo i rozumną admi­
nistraryę ,vielu wpły\vów zba,viel1nych na stan n10ralny
narodu, a wskutek tego uczynienia go skłonniejszynl do
szanowania prawa, a mniej po bopnyrrl do popełniania
przestępstw 2 ). Zd l1ie to poparł także Q u e t e l e t 23)
a w ostatnich czasach znalazlo ono najgorli\vszego wyzna a
\vcę \v osobie F e r r i ' e g o, który do tego stopnia wierzy
w skuteczność odpov{iednich reforn1 usta\vodawczych i ad­
ministracyjnych dla po,vstrlyn1ania obywateli od prze­
stępstw, że poleca cały ich szereg pod nazwą s u r o g a t ó w
l(ary (sostitutivi pen ali). Poznaliśn1Y te środki przy

2(,) Gelle-,i deI diritto penale, 1791, 9 . 1021-1102.
23) PhYBique sociale, li v. 4.
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rozbiorze teoryi Jj'erri' ego, tu zatem nie potrzebujen1Y już
objaśniać bliżej ich znaczenia. Do\\ iedzlny się tylko, co
o nich sadzi Garofalo ?,

Przypisuje on hn wielką doniosłość, () ile dążą tylko
do podniesienia vv ogóle pozion1u 111oralnego narodu i nie
przekraczają gl'al1icy, poza którą vvszelka inter\\ elicya pań­
st,va w spravvy oby,vateli nlusiałaby raczej stać się zgubną
niż l )ożvteczna dla S ! Jolecze{1f;t,v3. Ze wz g 'ledu na to Ga­
t.I ,,; .;,

rofalo po«:hwaJa takie środki, jak pcqvierzanie Rzkół kiero­
vvnictV\ 7 u światłych i n10ralnych nauczycieli, ustanavvi nie
przytułków wychovva,vczych i o&ad rolnych dla biednych
i zaniedbanych dzieci,  ahranianie ,vyd:ł,vnictvv i widowisl{
nieprzyzwoitych , ograniczanie wolności Rzynko\vania, l1ie
tolerowanie próźniactvva, rzujny dozór nad osobami podej­
rzal1eJni, dobre n ta\tvy c}T\vilne, szybka i niekosztowna
procedura. Za to wydają 1l1U siQ niebezpiecznYlni dla wol­
ności obywateli takie środki, jak zak[tz "\vyplacania robo..
tnikom w soboty zarohku tygodnio\vego, zabranianie ]}iel
grzymek, procesyi, odpustóvY, vV8zelkich publicznych zabaw
ludowych, zniesienie celibatu k ięzYi jawności postępowa...
nia karnegoJ  aprowadzenie rozwodu i vviele innych jeszcze
środkóvv, \v przedmiocie których trzeba zawsze pamiętać
o tej ,vielkit j pra \vdzie, że często j eRt mniej SZenl zlerrl
znosić szkod1i,ve skutki jakiejś instytucyi, niż utracić ko
rzyści, które z niej nłogą v\'yply,vać. Do tej uwagi dodaje
Garofalo inne jeszcze spostrzeżenie, które znó\v nie pozwala
wierzyć \tV skuteczność niektórych snrogatóvv kary Ferri'ego
dla powstr/;Ylnal1ia vvzrostu przestępst,v. Wpra\vdzie, po
vviada GarofaJu j zakaz odpnstó,v i "' szelkich zaba,v ludo­
wych może przyczyni  się do un1nirjszenia liczby takich
przestępstvv j jak Lijatyki, ciężkie uszkodzenia ciała, a na
wet zabójstvva; czyż jrdnak z drugiej strony nie wywoła
nowego gatunku pl'zestępstvv, a rniano,vicie calego szeregu
czynÓ\i\T) będących jego plzełaulanieln? To san10 povviedzieć
nloźna o wszelkich innych zakaza(jh, które polrca Ferri)
o ile dążą one specyalnie do usunięcia źródła jakiegoś
s7Jczególnego przestępstwa, a nie ll1ają tylko na celu pod­
niesienia ogólnego pozion1u 1110ralnego narodu

Szkola pozJ t.) wn l.
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Co Q,lę tVl"7Y 7 dS SUI cgatO\\ l ::t1y, polegaJącyrh nft
Inle nel1Jn ll'el\tC)l vch 7al a/o\v np u nn]ęcle k.01TIOl celnych,
dO/vv(jlelll  nHtł/Cl1 t \ 1 l{Slt/{ lTI 1 f( h11 1/0n1, t\J V\ jJJaWd/1e
slodkl te łllU /  11 (Had/lc ra  obą 111JknlęCle IO/nych
p17e tęp0lW  l 1l1tci). Odl bJ 'lnlał cechy kaJygudnoscI CtY­
non1 kil 0J /1 P 1 lUla O"\Vv rh laka/o\v  tano\rvJłv Ich
pl/t2 t<tlJ l,1 , pu 1Pl ) t J.go Jednak slodl\-Olll tV111 nIe nlo/lla
11 11 V / 1 1 Li ,( l d 11 e g OJ"" t t 11 e g o \ V P l v \ V II n a p o \ "\   t 11 Y nl a 111 e

W/1{)Q n pj/v'lL p t\\i 111 dlvtego) Le c71ny kalygodlle,
l tole \\",,1 lltBt", 111(h /nd" lJą, 111e n1fqa UlC \vspolnego I pI/C­
'S t ę 11 '" t ,\ fi n11 11 1 t 111 't lli C 1111 P o Vv t o l e d l n t e g o, J e s l o cI k l t e ]J o

Irg 1 Ją Ule n 1 od biCI n1dl oby" a,telonl ochoty d') popełnIa
} 11 a l (" 11 \ (h C /1 n o '" u ,,\ a I a D' c h 7 a p l I e s t ę P s t \r\ a) l e c I
p1/eCl\\ nIe na l1lL le] HllU 1n1 lach\ t) du p011fłnlctnld tych
c I) n o \ \ P} 7 (' I 11 I n a 11] e ] rh /1 n l c t (t l Y g v d 11 e "T t C 11 S P o   o b

J e d n a k 1> o S L \ P n J ą c, k o n ( l Y G a l o f tl o n1 o g ł o b j p a n g t" o l o

W 111 e d o ta .L e p o ł o I y c k () 111 e c k 1 a d II e / () 111 1 1n o l d e U:J t \1\ o in

'Vy taI(:7(tloby fyll\.o 111IeSC raka! klad7enL  t l J3hIJaUla.
'lIII Po", Icd/lehsillV, Je d/Ieło Gd] ofJ,h składa Sl

1. tl/ech [/ę&Cl i et I nIch dV\1e pIel'" ole Ul/3111hsIllY JUL;
pl/edullotell1 n '1  /ego l olblOl n D I] ęk1 telnn lJo/nahs111Y
pogląd Galt t h na pOJęcIe )Jl/e tępst\\ a l1atnlalnego 1 Ida­
II s ł-H y   o b l e d o kła et n ą C1 P 1 a 'Vv ę l pll' r 7 yn , k t o l e V\ e cI lu g

t e g o n r lon e g o \v y vv o l Ulą t LI P 1 I e s t ę P '" t" u P o .l (, .;, t d. J e li a fi)

Jesl cle d o lO/P 1tl zenl 1 tlleGl L CJ \ C h.1ynl 1 no log 1] Pos Wlęca
J ą d, u t () l P 11 B d .., t aj 'v l c n 1 n (et ł k O \ \ 1 t e g o & y 5 t e 111 u 51 o d k o \V l e­

p 1 e   y J n", c h P 11 e CI v\r k o P 1/ e EJ t ę P r o rn (   tl 205 - 495)

p ( d s t :::n v y t e g o   y   t e 111 n J 11 / -oH y ł o J y ł G LU o fa lo vV d l\ o c h

p l e l \ '\   I Y c h c I ę S C 1 a c h CI \ V e g o li / I e leI J I t e g o p o \IV o d u są J n 1:

one lUlll1 .lllane I)OlllUll0 to t1/E'CJa C/<:SG J{l ynullo]ugll Jest
na] ob '-,1 elU} e I  z(t) o 1JeJ Hl UJ ąc ,,-\] ęl CJ nIl połowę C<:tlel JeJ tl e
s G 1. P 1 I Y r ] s a c t o 11 J, l e / " teJ o l\. o l H' I 11 o S L 1 I e \1\ c I ę   C l t eJ

dutOl I asta na\Vla  lę 111etyll\.0 nad p1 tanIellJ, Jak nale/v
k t1 ac S/c.lcgolne pllestępst,\ aj ale taJ).le nad na]" a/l1lCl­
'3lCnll 1\.\\erstYJ.l1n, Y\chodlącenn V\ lal'\.les C/ęSLI ogoIneJ
p r a wal\. al n e g o o l dJ 11 a U],- l t) p o s t ę P 0\ \ a nIk £11 n e n1 O p l o C.l
tego la  poddaj e on PI7Y tej spc'sobnoscl  Ul o\ve] l\.lytyce
Qy':,tenl obcf"l1Y PL.tvVd Ldl }ego j pl fcd t1,nlct  /cleg "111u



51

skó\v vv przednliocie reformy usta wad aWRtvva karnego vve
Włoszech.

Odpowiednio do tego trzecia część J(fytninologii składa
się z pięciu osobnycb rozdziałów. Są one następujące:

A. Probierze karygodności (criterii cli pnnibili­
t a), str. 20 1- 319.

f

B. Sciganie przestępców (la persecu7;ione dei
malfattori), Btl' 320 -374.

O. Bezskuteczność ohecnego systenlu represyjnego
(1' i 11 e f f i c a c i a d e l p r e s e n t e s i s t e 111 a l' e p r e s s i v o ),
str. 375-4198

D Zastoso\vanie podstaYf racyon nych represyi przc­
stępst\V (a p p l i c 2 Z i ° n e d e II 8 11 o r rn e l' a z i o n a l i d j
r e p r e s s i o n e), str. 420 - 4t50

E. 'Vnioski ze \vzględu na vvarl1nki spolerzeilst\va
d z i s jej s z e g o 'v o g ó l e , fi 'V ł o c h 'v s 'l, C 'l e g ó l 11 o Ś   i (c u n c l lI­
s i o n i r e l a t i v e a II e c o n d i z i o n i d e l ] a   ° c i e t  L
C o 11 t e li por a 11 e a e d e 11' ! t a l i a i n p a r t i c o l a r e),
tr. 481-49;").

W każdyn] z tych rozdzialó\rv zn:tjdzie cz rtelnik ,viele
l1Ovvego śvviatła \v przedmiocie najj%y,votnjt j8lY( h zagadnieil
pra,va karnego. Chcieć podać doklculnie ich treść, znaczy.
loby jednak chcieć je pr£0tlnnlaczyć doslo\yuie, a to znóvv
nic odpowiadalob,Y zadaniu rozprawy, pośvvięconej ogólnej
charakterystyce n(l\vej szkoly pra\vft kan1ego. Z u\vagi na
to, lTIusin1Y pozosta \vić bez bIi ż szego rozLioru trzee1ą cz\ść
J{rYlninologii Garofali ,odRyłając do jej przerzyt'1nia ka­
żdego, kto, pozna\rVBZY podsta\vy no\vej szkoły, zapragnąłby
tak:i;e dovviedzi eć si ę, j ak z i ch Rtano\vi  ka za patrY\7vać si ę
po\vinien na szczegÓlne inst:vt:lcye pravva karnego. Że sta
n o w i s k () t o ITI U s i k /) n i e c z n i e 'v y p aść Ul n i ej kor z y s t n i e d J a

przestępcóvv, niż da\vn? punkt widzenia, kaidy chyba la
two zroz111TIie. Następujące przyklady niechaj będą tego
do\voden1 :

1) P.vtanl(\ CZy s pra \vca działał z \volną ,volą J czy
też pod \vplY\Venl j akicg'oś panuj ącego nad ninl ,vf47ech­
\vladnic stann p ychologicz nego, nie pORiada dla no\vrj
Rzkoly \vartości iRtotnej Spolce elu t\vO uwalać lHURi za
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sV\Tego wroga każdego, l{to spełnjl czyn} nacechowany uczu­
ciem nieludzkości lub nierzetelności, i o tyle surovvszych
użyć lllusi przeci"vko nieulu środków represyjnych, o ile
uczucia te w ,viększej trzymają go niewolL Oczywiście,
że wskutek tego znikną z praktyki owe tak liczne przy­
padki uwalniania od l(ary oskarżonych z powodu nielllo­
żności poczytania im za winę spełnionych przez nich prze­
stępstvv i vvzn10cni się znakomicie siła obronna społeczeil­
st"va przeciwko tY1TI óstatnin1 (str 218-259).

2) TJ siłowanie uchodzi dotąd powszechnie za 111niej
karygodne, niż dolronanie przestępst\Jvao Nowa szkoła oświad­
cza się przrci"vko tenJu, utrzymując, że usiłowanie może
albo nie zaR}ugi"vać na żadną karę, alho okazać si\) kary­
g'odnem na równi z dokonanienl przpstępstwa. Z chwilą
bowiem, 'v której vvyj dzie na jaw, że sprawca usiłowania
chciał całkiem niewątplivvie doprowadzić svvoje d jalanie
do zan1ierzonego skutku, nie ma żadnegu słusznego powodu
karać go łagodniej dlatego tylko, że nie zdołał tego uczy..
nić (stl\ 259-279).

3) Do znamion usiłowania karyg'odncgo za1iczają po­
wszechnie jego u d o l 11 ość; nowa szkola nie uważa tej
cechy za istotną. TT siłowanie zasług'uj e według niej na
karQ Lez vvzg'lędu na pytanie, czy jego sprawca rozwinął
działalność lnniej lub bardziej właściwą do wywołania za­
mierzonego przeze11 skutku. Cechę karygodności nadaje mn
tylko niebezpieczeństwo, które przedstawia dla porządku
społeeznego charakter jego sprawcy, a niebezpiecze11stwo
to nie zawsze okaże Rię urojonem \iV przypadkach te Z\v.
usiłowania niendolnego (str. 265--273). 24)

4) 'Vedług szkoły klasycznej karygodność podżegiac a
i pomocnika zależną jest od karygodności sprawcYa Nowa
szkoła j vłychodząc słusznie z tego stanowiska, ze nie

4) Nie bez vvysokiego zadowolenia zaznaczalny, że podobny
pogląd wyraziliśmy w naszym "tv yklaclzip jJftlUJa 7carnpqo'  J do­
szedJszy do niego w drodze eałkielll niezależnej od Garofali) który
wtedy je J.;czc był dla ll(.t  autorelll, znanYln tylko z nah\viska.
Probierz, od którego talu uczynil i ŚUIY zależną karygodność usi­
łovvania nieuuolnego, przYIJOlnil1a bardzo owę te11 il;ilita IJrze­
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z przestępstwatni. lecz z przestępc mi powinno vralczyć
społeczellstwo, uV\Taża działalność każdego uczestnika za
d e l i c t u li S II i g e 11 e r i s i wskutek tego nie uwalnia
od kary podżegacza dlatego tylko. że podżegany nie dał
się namó,vić do pupełnienia przestępstwa (str 280- 282) 25)

5) Systern dzisiejszy pra,va karnego czyni różnicę
nliędzy zbiegien1 przes1 ęp8t ' a pOYv"r0teln do przestępstwa,
uznając tylko tę ostatnią okoliczność z;a obostrzaj( cą.
Nowa szkola nie u,vaża czło,vielcl, który popełnił kilka
przestępstw, zanim otrzymal karę za jedno z nich) za mniej
niebezpiecznego od recydy\vi ty i źąda, aby spoleczellstvvo
traktowało go na rÓ'\ivni z tym o\;jtatnim (str 283 - 289)
(lO się tyczy zaś samegu powrotu do przeRtępst\va, to nO\iva
szkoła vv dwÓeh vvażnych punktach zapatruje Rlę na nieg'o
inaczej, niż davvna. Naprzód znosi ograniczenie, '¥edług
którego povvrót 1111al zasadzae się koniecznie na pono­
\\ netu popełnieniu przcstępRtvva tego san1egu rodzaju
(L Z 'iV. po\tvrót vvłaściwy) 'llwierdzi ona bowien}, źe nie n1a
źadl1ej racyi uwazać czło\iviek,J) raz już karanego za kra
dziez, za nluiej niebezpiecznego dlatrgo tyJko, źe potem
dopuścił Rię nic 110\tVej kradziezy, lecz zabójsL\Va lub cięż­
kiego nszkodzenia ciała (str. :286). Povvtórnie no\va szkoła
uwaźa powrót za naj oczywistszy dovvód niepopra\vności
przestępcy i żąda) aby społeczellstvvo nie ba\viło sic.;
w źadne podwyźHzenia kary dla recydy\V istów, jak tego
dumaga Rię dotychczaRovva teorya, lecz wykluczało ich
na za\vsze ze sweg'o grona, skazując ich bąrtź na śIIlierć,
bądź na dożyvvfJtne osiedlenie w dalekich i mało zaludnio..
nyeh krajach (str. 288).

G) Przeda\vniellie kary 'l.;ależne jedynie od upły\vu
dłuższego czasu od chvviH zapadnięcia 'ł\1yroku, orzekają­
cego ją pravvoJIJocnie, u naje nowa  zko}a za całkiem hez­

stępcy, któr b Garofalo podaje za jej warunek istotny (patrz TV?/
l ład, t II., N. 560).

J 5) Wobec tego przyzlla6hy trzeba SłUSZllOŚÓ kodeksowi au­
tryackielnu, kt0l"Y w  . 9. k 1"ze bezskuteczne podżeganie do
zbrodni na rów!li z jej usiIowaniem. Patrz co uo tego mój TfTy­
kłud prawa karnego t. II., N. 58/1.
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I a '3 a d 11 e Wed ł n g n 1 eJ 1'3 t o t n y 111 \V '11 u n kle n1 t e g o P l 7 e d et­

Wll1enIa D1UBl uyc wyka7anle, Je odnosny In 7estępca Spl a­
WOvvał "H  HCI CI "V le \V CIąg 11 PO\VV I sleg o C7 aSH (,;tl
2 9 -291)

7) PI 7 Y I n a ,v anI e 11 et C l e l n I k o, V l P t n s t \\ '1 P I   W a a b o

hl"Y] luh dalO\VanIa k tly w dlod7e łasi\.], tak potępIane
pl le I 1l1ektolych kI , l111l1allstow le 5zkoly tlasyc/l1ej
(B e c e a i I (1 F ł l a 11 2; 1 e l I), u t l a c 1, w S l e 11   ą p o II s t '1 " ę
\, SystemIe, 71ler nym pl ze7 nOh ą SI kolę 'Vedłng tego
systen1U bO\Vlcm o,; d/enle k 11 nr nIe Jest UlGlenI lnnenl,
t j 1l\. o U 711 a]} I r ITI o '31\ 11 L o 11 e g o I '1 11 'l C e c h o"  a n e g o p e \, 11} Hl

typem Pl/c"tępnyn1, kala I'1S OllLlcza tylko cno dek ehnn­
11 <1CYJ ny ktÓl ego don1ag 1 bl   bel pIecl en 'jtvvo pubhc/ne.
Oto I U10/11a "plawc1/ 1 o pl/e\\Jd/lec potl7ebę  plO'3tO\V'1nl'1
tego  ądtL " dl( ore ,\łaSCl\\ego IJIOCe U ", pll' p tdkn,
g d v b v 'l a p a d ł 11 o d 'v P l Y \IV e fi lJ l ę d u ) n1 e p o et o h n '1 ł e d II 1 k

Zł o n1111e(;, c kad n l CI el111k. p(lJ1S t\V'1 1111 lł by P o ] ad '1  pl ,,1 \'\ o

pl/edłu/clJ111, n]eLell)leC/ellqtv  a, ktole Idan1elTI sęd/]OV
rag] a7a  pOłpC7el1stwu /0  tl ony pllestępcy l C7VllI ko...
111eC/nell1 p17edslęw IlęcIe pl/eCl\vko niemu pe\vl1) ch ':H (Id
kó" leplec,,'Jnvch (sb 291 296)

"") }('11) kl0tkotI'\v l1eg0 ,vl /1enl'1) ttk pl/e\'a/111e
d l j c., 1 a 1   1 (   o V\ dJ 11 e \V p l a k t v <- 0 , n EJ t ą P l C In u q / a n11 t' J "L l

W n o \ \ V 111 S V   t e ITI 1 e \ '\ H  71 e 11111 11 '1 C I '1 S 11 1 e o g l a 110/ o 11 V (s t l

299 - 312)
q) p o 11 I e '\ v a I c., I koł 1 k 11 S"' CI" l 1, n 11 '1 t l n 1 e '" k l I e t v I k o

ISl )dcl\. 7gład7en11, 1-..17) \vd, n101alue) 1 t01ą pl /c tęp t\'\ )
VV, l 7 c1 d "t P 011 -: d t )" l P u b 1 i ( I 11 0 1 ł-n 1, P l 7 e t () k ,\ e s t v a 'v v n t

gl o d I e nI a s 7 k () d v 111'1 t p l V a l n eJ') fi e 11 e p 11 e '3 t ę P   t \ V d li U

sIała oClyn IsrIe I ej SG tut'11 n'1 dl ug 1 p 1111 I otl/V1111C
C h 11 l k t e l s P 1 t" Y C V \VIl n eJ C o l I e y\ o l n o 1 e s t p n k 11 Y \ V

dzonen1U pl/yh:)C/YC  uę do pl0eesu k 11 ne  o relen1 pO /ll
kl\I\ t111a '3\\Olch lO ZC/fll PlyvV1tU\ch  dv 19/ekucv'1 tych
o I.., t 1tnIch odbYłY JG S1'i n1'1 I 'twq/e \vetilng leguł ]110GcdUl y
C'\ \"\ l J li eJ   ( ,,1, .., I h  (h '1 {) S \ V l 'l d n 7 1 I., l ę P 1/ e c l " k o t C 111 n \ 1­

tli 1" Cl11t1 ul/9:c1/cnll1 \Vccłlug nIej I td nIell} k 11) Ił) t hvc
t t1\./e 11118\\ (1\.-111e p ',,-  t P( J do \\ '; 11 19u)(I/Clll t  J kody,
"Yl/ąc1/oneJ p17c/cn ('"vb 111 pl'" '1 t1 1\ 11 'V 'Y1  sI tCJ
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lJ,sady pl.lCSt\;PCd j chocb, lla,vct nIe 1111'11 JUI pl/ed"ta
\VH1A ladnego l1H-,be.lple leu",t", '1 dla pOllądku pubhc/nego J
nIe PU\' lnIen 111t)dv oU/YbhaG \\ olnu'SGl dopotv dopokl albo
I v\ ł a s n e g o 111 <t J ą 1 k 11 i a l b o I 7 a l ( L l o 11' ( h "\ty I ak ł a d II e

Plc.1CY pllyn1U O\VeJ pleluęd/) llIe 11, poI\..GJ lOSL;Clen JHJ
wat n y c h o   o b , k t o 1 C b t al J   l{  () fi a l <:1 J e g o P 11 e   t ę P s t va
rrat \VlęC \V pll' pZtdku laUlu/n )SCI pl/cstępCJ '''lę/Ienle
q t anI e s Hi d I c.t n 1 e g u P l l J III n   e 111 11 s Y c 11 o 1(, g l C l n v nl d o w v ­

11 ag l o d J e 111 c.t P o k 11' V\ d 10 11 e g o i ,V P 11 Y P a d t u / a b J p g o b I e d y

11 \} t} I Y 11 a lU e g u o b o v, 1 ą Z e k .l. a p l a c o vV '1 nI a, p o t 11 e b n y c h

d o t e g n c e I u 'S l G d t o w 1)1 e n 1 ę I n} G h P o n l e "" a t J c d n aj\. \ v t.Y li1

o r;, t 1 t n Uli p 11 Y P a d l\. u P l .l e s tę 11 c a i ( h o G b Y P l a c uJ <1 c P l l e /

(ale .ljC1r, nle leld' s/e byłhv \V Il10/nOSCl lebldc 'ł'ystal­
C/1JąCą l\.v\ ot , plleto C alofalo lu naje IOBlcc/Bose Ogl(l­
nICIPnIJ, do ne\V neg) LI a  LI \\ 1 \; tlenIa, J eLC li l edynynl J eg o
celenl Jest IHIPVvolrllle pl.£estępcY do wvnaglod/pnla po­
l  11 v V\ d I o 11 e g ( ()" C c a 1111 g ,\ OJ e J In a c y V\] ę /1 e n 1 L t o 1111 1­

n o v\ l CI e fil e p u '" 111 11 o t 1 V\ a l (lI u / eJ 11 a li 1'1 t ) , J e I e 11 b I k o d a

lU p P 11 C n °   l l O O O In o V\ i '1 d l li 7 eJ 11 j L l et t J O \\ e \ v E, I Y s t l\. l C h

Innych \vypadkach (stl 324 I 480) rl yrn sposobem kaja
V\ lę ll( nna, 11J e })11 e "-,t aJ ąc b, L SI odkle 111 '" Y kI UC/l]ącym,
łu I yć oędl.lle L<-) l al ell) do I '10( I pleCI   nl t słUb/n vc h lO­
S.l C al C o s o b p () 1\.11 Y \ \ cI I () n v c 11 P 1l e l 1'11 e s t ę P c ę I o t a h e SIę

o "lele skutec '111 L l S/Y111 f., 1 udkIe 111 l fi pl es \ J nym nIl OV\ o
E,111IeC;lUe, nI kOln u na cIoblO Ule '\VV( hod / ąc , leGI plle­
Cl\Vnle s/el/ące tylko /epsllcle lllolalne, bka/} vvallle pl/e
tępCO\v na I llk 1 dnI, tygodnI 111b Dl1ebIC:cy \VIPllenl t
( tl. 313 - 319)

I   le "ątPUll) i /e pOdltnC "\tv y/eJ pl/yl ład) \vy
stal CI aj cl, (t by v\ yk aL tl, l tl, Illc.tC/ll t L;ctchod£l l o   n ica n 't
lllekol/) E,C pl/e:,tępCo\V 1111ędlY systen1elll lepleSYJnVlll i
USWlęconyn1 TH7el g7koł  klltsVCt ną p11V\ a l\..al nego, a t} ID
k t O] y n)\ v et g I'\. U l L P O l e c '1 R o I n l G d t 1 o l\. 1,/ e '" 1   J e s l C l e

VvIę]\.S7 h SkOlO I\VIOcllny H\Vtgt na JefOlnlY, dOlaa/d.Ue
pl/el n()"va slkolę '" .llkle le pO"'tępow BUd k tlnego c tl
320-374) 'Ilu pl/edews/yst!\.len1 os\vladc/3  lę ona 1<:1
1111eS1enlem po 1.11aln pl/e"tępst\V na  k<tl g O\VO pubhr lue
l k tl g ()\ y o P l " "   t n e \,\ l U L n n1] L U l lI, '\ \ k t o j e lU p l LV J Hl UJ ą
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go d/lSlctJ. Wedlug nlCJ bo,vlenl sąd pOvVll1Ien po",tępo""aG
z u 1 Z ę d u "V P 11 e d UlI o C l C k  L  d e g o P l Z e s t ę P '3 t v\' a? a b y s l ę

pl ze l cna G, CIY lego Sp la Vi ca, nale/V lub nIe do Jednej
z d \voch kategol YI pl/eqtQpcovv ktol ych społec'zen  t\VO
o b d, vVl a c s 1 Q In u '3] D o P 1 e lOg d y b v o k a 7 c.\ ł o S l ę, h e u s k a

T70ny Ule nl07e urhod/IG 7£1, 111ebeJ plec/nego, sąd o tyle
tylko byłby ,,\ plaVVle lnIe\'\ ohG go ha pomocą OdpO\Vled­
nIeJ kdl y vVlęrIennej do \vynaglod7enIa 87 kody, "Y1/ą
dlonel p17 er en pok17yvvdzoneulu o 11ebv ten ostatnI tego
lalądał (8t1 323 1 d 24) Op] DCl tego no\va SI kola Jest
n1epllYJ<łłCl0łką w 7elklch fOllualnoscl, kto} e bez pOtl heby
plzedłuzają pJoces 26), blonI eneIgIczllle taJnoscI sIed/twa
,vstępnego, domaga I;;jIę la17ądr anIa w s.lerszyn1 zakl e  ne
d,] eSltu slrdc7e 0 (str 329) 1 stawIanIa \Vlęk'S/ych trudno""
ŚC] uwalnlanlU SIę od nIego osl a17onyeh la złolenIem
kauCYI (Stl 330 339), "VleS7Cle uwala za konIeczne gl nn­
to,vne pl/e Oblał/e nIC d/l" panujących u17ąd/en co do 10Z­
pl  -nvy głovvneJ, svstcmu  _Hodl\..o\v pla\vnych l k\vahfikaGYI,
wymaganych do p1astowaUlał U17ędu sęd/lego J\.  unego

RO/prav' a głOl\ na (btJ 340 344) povvlnna, według
1l0\łeJ s/koły, utlaclC chalaktel Sp01 u plaV\nego illlęd7Y
p lok u l a t o l e 111 a o b l o 11 C ą 1 S t a (; S] ę ty 1 k o p o s t   P o wa nI e ll1 ,
maJącell1 na celu "vysledlenIeq C7Y oskailony  pełnlł la
17ucdny mu c/yn 27) ROl stlI' gną'" S7Y to pytanle tWIel '"
d/ąco, qąd 111e pOtl zebuJe jur dla '" ydanla wYloku la­
dny ch w s k a z Ó 'v ( k an 1 o d o b l on r y)  t n 1 o d P l o J.... li l a t o l a
Rzeczą bo WIe nI sądu nlen13 byc \V tYU1 p17ypadku oka7a...
nIe oska.l L;onemu lllnlel SL;eJ lub wH ksleJ SUI OWOSCl, lecl
C7YSto plledn110tov  e ocenIenIe Jego chał dłktel n vV celu
p1reI. .011anla b1ę, ClY l ,v JakIm  topnIU p1 zed tawla on

G) ł.,p we Włoszech osobne postępowanIe pl.led sądeln,
uchwalającym pIzenIesIeuIe w stan osl{a1 zelua "e wS/yc;;tkIch
sprawach o zbrodnIe be.l )\zglęuu na to Cl) w JakllDS szczegol
nym \\ ypadku okaz e SIę ono potr Lebneul lub lb} tec/nen1

'"') ZgodnIe z tent tl zcba uznac po tępO\\ [uue głowne La
calkleiTI z b) tcczne " przypadl1.ach seh V\ j tanIa osl\ar Lonego n'1 go
rącym urzynku lub .do7enIa przezell pl/yznanla SHJ do wIny
(str 342)
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typ człowIeka glO.lnego dla  połec/ellstwa rT Idolnlelue
ra'3 potlzebne do 10zstlzygIl1ęcIa tego pytanIa pOWInIen,
według WYlllagan nowej  tkolv, posladac ka.ldy '3ędlla
l{rymIllctlny W pl/ypadkach tl udnleJ8zych las "olno mu
.l<l'jlęgnąc .ldaul a odpowled111ch bIeglvch J al\. o to chemI­
ków, chlrulgo,v, PSVChIcl,t] O\V (Stl 374) CI W ka/dynJ 1«1
.lle mogą WIęcej 1 zeG/V lO/Ja  nlC sęd/lemu, nJ/ o"\1ve C.lysto
fOlmalne l na efekt obhclone pr/en10wlenla '3tlon, z kto­
1ych kctrda stara Slę nIetyle p17ekonaG SędllCgJ o praw­
d/IWO'3CI Jej tWleJ d.leil, Ile l1ct'4tlOIC go w duchu p17YJa/"
uym dla Jej splawy

00 Slę t} czy s10dkow pl a,vnYGh a mIanO,"ICIe ape­
lacYI l 7askal.lenIa l1ICvva/nOSLl ('3tl 344 J51), to nowa
szkoła dalel\.d, Je'3t od tego, aby nle n)Iala Utnawa  Ich
ra kOnleC.lne '\v tych vvszystl\.ICh pllypadl\.ach, " ktol yelI
lzeczywlscIe /achodll po,vod do pO,vątplewanla o SłUS.lllOSCI
zapadłego wYlokn ') ) Ząda ona tylko 1) aby lalO.lenle
słodka pławnego llJe u,valnIalo 111gdy obl\.c1.flonego od
aleSL.tu  ledczego 9), 2) aby postępO"\i\ anIe w pl.lednnOCle
'3lodkow plawnych było o wIele s7ybsze l 3) aby wnle...
SIenIe pL&eZ oska}/onego applacYl lub "1kalgl kasacYJnej
nIe S t «1", ało na pl/es.ll\..od.lIC .lamIanIe wy! oku na su..
10\V8.lY.

CO SIę tyczy nal eSZCIe kwahfikacYI potl.lebneJ do
pIastowanIa uI/ędu sędzIego kaInego, to do nIeJ .lahc/a
GarofaIo ll1e tyle InaJOIA OSC pl \v' a Ile gl untowlle wyks/tał
cenIe w psycholog 11, anb opologu,  ta t} styce 1\.1 y 1111lldlneJ
1 nauce WlęzlenneJ Z teg( btanovVIsLa uwala novva szkoła
za nlepowołanych do vVvlotowanla o plzebtę]Jst\vach tdk

08) Jak dalece we Włoszech praktyka odstępll]e od tego
wymaganIa, do" OdZl szereg pl zykładow, ktore cytUje Gal )falo
MIędzy ]nnen11 przytacza on unIeV\ aLl1Ie111e W) roku .l przyr7yny,
ze w orzeczenIU sądovveln, zal ządraJ ącem przenIeSIenIe vv stan
oskal zenla, bl akowało forlnuły ,W llTIlenlU Jego KrolewskIeJ
MOSCI (str 348)

29) Zato no" a szkoła przyznaje oskarZ0l1en1U prawo do
otrhYlllanIa odpoWIedluego wynagrodzenIa za czas przebyty w aIesz
cle, gdybj ol azało SIę, ze sąd pIel wszej InstancYI skazał go file
słusznIe na karę (stl" 347)

S.lkOlJ. pozyty 'Vlla 8
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Urztidllików sędziowskich w dzisiejf1zem rozun1ieniu tego
sło\va (str. 352-354), jak  sędziów przysięgłych (str. 355
- 374) Najn1niej jednak zdolności do rozstrzygania spra\v
kryminalnych przyznaje ona sędziom przysięglYJn i z tego
po\vodu dOll)aga się przedevvszystkie1l1 ich nsunięcia, jako
instytucyi, która \\ Yluiar spravviedli vvości karnej oddaje
\v ręce ludzi często całkiem nie'\vykształconych i przyz,vy­
czajonych do sądzenia o rzeczach raczej według ich oso­
bistego punktu \vidzenia, ni  na podstavvie prawdziwie
logicrłnego roznn10vvania . O).

X. Rozbiór nasz dzieła Garofa1i byłby niezupełny,
gdybyślny na zakóllczenie nie przedstawiJi choć 'iV krót­
kości calko,vitego obrazu zalecanych przez ttgo uczonego
środków represyjnych (str. 420 480).

p

Srodki te dzieli Garofalo na trzy główne kategorye.
Odróżnia on lnianowicie :

p

A. Srodki ,vy k l u r z aj ą e e w roznnlienju nowej szkoły.
B. Środki p o s kra m i aj ą c e w rozumieniu szkoły

klasycznej.
O. Środki z n i e wal aj ą c e przestępcę do \vynagro..

dzenia wyrządzonej szkody.
A. Ś r o <1 k i '\v Y k l u c z aj ą c e p o \v i n n y z n a l e ś ć z a­

stósovvanie do \vszystkich przestępstvv naturalnych w ści
Hłen1 rozullJienin tego słowa. Przybrać one mogą ośm na­
stępujących różnych postaci:

1) Zupelne i nieodwołalne wykluczenie ze społeczeil or
stvva \ czyli kara śn1ierci. }(arze tej 111ają podlegać mor­
derst\vo w przypadkach najbardziej kwaljfikowanych i naj«
cięższe uszkodzenia ciała (pozba\vienie jakiegoś członka,
zluysłu), jeże1i pobudką GO tych ostatnich była chęć ra­
bunku lub poźądli,vość płciowa.

3 U) Garofalo przytacza z praktyki SądÓ1V przysięg1ych we
Wloszech kilka przykładów} l...tóre w)mownie zdanie to popierają.
Cytuj e l11iędzy innelui ,verdykt. st" icrdzaj (bcy prze]n'oczenie obrony
koniecznej a "ydany, jak przyznał się POten1 starszy przysięgłych,
dlatego tylko, że obro{lca 111ówił przeszło d wie godziny a więc
przekroczył to, co się wydawa10 przysięgłYU1 obroną konieczną
tstr. 357).
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2) Niezupełne i odwołalne wykluczenie ze społe­
czeil twa czyli osadzenie w szpitalu kryminalnym (1nanico­
n io cizrninale) na czas nieograniczony. Karze tej nlają pod­
legać usiłowanie zbrodni poprlednio wymienionych 'v każ­
dym przypadku 31), tudzież taIr powyższe zbrodnie, jak
wszystkie inne przestępst,va) nacechowane nieludzkością lub
nieuczri,vością, jeżeli ich sprawca albo przestawia typ czło­
wieka dotkniętego obłąkaniern morall1en1lub umys}owem, albo
nie Uk011CZył jeszcze lat 16 a działał z zu pełną świadonl0ścią.

3) Nieodwołalne vvykluczenie ze wszelkiego społe­
czeilRt,va cywilizowanego czyli osiedlenie dożywotne vv kra­
jach barbarzY11skich. Środek ten powi nien zn leść zastó­
sowanie tylkn do osób, które już ukończyły lat 16 za
wszelkie przestępstwa, nacechowane nieuczcivvo cią i po
pełnione 'v drodze pO\1vrotu choćby niewłaści vvego, - za
wYIllorenie zaś i kradzież g,vałto'Vvną z użyciem środków
okrutnych nawet w przypadku popełnienia ich po raz

.

pIPr,vszy
4) Odwołctlne "vykluczenie z kraju (dalla ) (!lIonr ),

czyli wv łanie na czas nieograniczony na jakąś wysPQ,
do jaklejŚ kolonii lub w braku tychże do Jakiejś miej­
scovvości, ułatwiającej dozór. J(arze tej mają podlegać
morderstwo z zem'3ty, przesądu (religijnego, politycluego J
rorlzinnego, klasowego) lub gniewu, będącego \vynikiem
natychmiasto,vym doznanej krzywdy, jeżeli sprawca nic
zadał ofierze żadnyeh udręczeń; dzieciobójstwo, dla ura­
towania honoru matki; zgvvałcenie nie"viasty lub inny
nierl:ąd z uźycien1 gwałtu; ciężkie uszkodzenie ciała,
o którem mowa pod liczbą 1, j eieli pobudką do niego
nie była ani chęć raLunku ani poźądliwość płciowa; nie­
pra\vne ograu]rzenie UJ, ezas dłuzszy wolności osubistej
cz}o,vieka; złożenie ś,viadect\łva fałszywego \v sądzie lub
oszczerst\vo, jeżeli 'Vvskutek tych pl'ze'3tępstw ktoś  ka­
zany został ni \\ innie na ciężl{ą karę; dvvużel1stwo, pod­
rzucenie zamiana lub wykradzenie dziecka.

J1) .r est to wYJ4 tek od /;<.1.,a,dy karanIa llbllowarna na rÓWIlI
L dokonallleln przesttPstWet
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;)) Odwołalne wykluczenie ze społeczellst wa, tworzą­
cego bezpośrednie środowisko przestępcy, czyli zatrzyma­
nie w osadach rolnych dla małoletnich aź do ich pełnole­
tności (naj krócej jednak przez 2 lata) lub w rotach ro­
botniczych dla przestępców pełnoletnich. Karze tej mają
p()dlegać osoby małoletnie  a wszystkie przestępstwa,
nacechowane nierzetelnością bez 'Vvzględu na to, czy je
popełniły po raz pierwszy czy powrotnie; osuby pełno...
letnie za te same przestępstvva, jeżeli zostały do nich
popchnięte przez próżniactwo, nędzę lub złe towarzystwo
wreszcie bez vvzględu na swój vviek każdy za groźby
w celu wymożenia, jeżeli przestępstwo to spełnione zo­
stało powrotnie, a także za próżniactwo i vvłóczęgowstwo,
jeżeli odnośna osoba już kilkakrotnie karaną była za
kradzież lub inne podobne przestępstvvo.

6) Odwołalne vvykluczenie z miejsca, gdzie przebywa
rodzina pokrzy'wdzonego. I{arę tę poleca Garofalo za
lTIorderstwu, vvywołane bezpośrednio przez bardzo ciężką
krzy\vdę lub obrazę albo też spełnione w drodze przekro...
czenia obrony koniecznej; za współudział w san10bójstwie
dla uratowania honoru lub skrócenia cierpieil wypływają'
cych z choroby nieuleczalnej; porwanie bez użycia gwałtu
niewiasty, znajdującej się pod władzą ojca lub opiekuna;
uwiedzenie dziewczyny uczciwej przez obietnicę mał­
żeństwa.

7 i Nieodwołalne wykluczenie ze stano\viska społecz­
nego, zajmowanego przez przestępcę  czyli pozbawienie
na zawsze prawa do pełnienia peV\Tnego urzęrlu lub zaj­
mowania sig pewną profesYą lub przemysłem. Tej karze
powinny podlegać zadanie śmierci lub uszkodzenia ciele­
snego w skutek nieudolneg'o ]eczenja lub przestąpienia
reg'uł, obowiązujących osoby, znajdujące się w służbie
zdrowia; bankructwo podstępne, matactwo i sprzedajność
adwokatów, urzędników publicznych, biegłych, zarządzają­
cych skarbem publicznym, zakladami clobroczynnyrni Jub
innemi instytucyami pnblicznemi.

8) Odwołalne vvykluczenie ze stowarzyszenia poli­
tycznego czyli utrata na c as nieograniczony praw poli­
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t) cL;nyeh 1 Id01noscl do plastowaulct ll1 7ędu pubhcznego
Kala ta powlllna znalesc l tstosovvanle do kardego prte­
tępst"va natulalnego, lako dodatek bądz do lnnYtłh slod­
kow wykluczających, bądz do srodl{ow lnIe" ala]ących do
\ł ynagl od7enla szl\.odv

B S l o dkl P o '3 k l a ITI 1 d J   e e \V l o l u Ul 1 P 11 l U
& II\. ( ł') kI a s y c 7 n el Z tych Z  chowu}e Garofalo Wlę"
Ile111e na C7a,  oglan 1 l'/ony l g17v\vny, dOladzćtJąr Ieh
to o'vanla do 111ektol ych pl  Cbtępstvv nace chovva nych
uczuelLlli hlel £etelnOSCI Je781L nIe .t;ach( dll korl1eczno c
U7YCla plZtG "ko Ich  plavvrom 1'Lc1nego SIt dk9 wyklu
czającego, 1,  tkod2, wVl/ądvGna plze.t; Ule) Je t tego 10
dlajl1 le albo Ule ITh)le b, c tlokładnlŁ oblIczoną, albo ze
obo'7i lqzek lej wyaaglodlCnl1, Ule byłb\   po,v0dn lamoz
1l0 rl le 1 '-'plavV(;O\\ dos)rc dl tI nlrh c10tklnvym Tu 7ahcLla
Gd,lof..do POdl ablctUl  l fałslo,v 1 1 1Ie n10net l paplolow kI e
dyto\tvvch) fa}'iuu" <:tillt ćtl tow pubhclnych? Sp1 zedaluosC
l plzekup"'-tv\ o Ul.l dllll\.O" pl/enlevVlel.leDle w ulzęd7le)
.l107 enle P1l p d bądcrn fał E, l vvveJ opl11n pllel bIegłego

C S l o d 1  I Z 11 1 e "" et l a J ą c e d o w) n a g l o d z e n l a
z k o d y 11 o k 1 z, \V d lon e ITI u 'l e) Jak p o 'VI e c1 z l e II s In v,
zdcsadzac  lę mają 1,]bo na pl Gstem u\'\ lęllfnHl p11estępcv
t/ do raspokoJellla pile ' ll błublnych 10Blc/en pOk.lZYW
d.loneg o (w pl typadku lall10znObCl pl/estępcy), .::t1bo net o ("t­
dzenlll g0 w domu pl atY pl .lYlllu oweJ Ud c/ag do lat 5,
Jezeh "I kc da 111e pl/enosl 1000 lno,v (to Je t flankovv
,vłos1ICh) 1, do lat 10 \ve wSly tl\Jch Hlnych p17ypaLlk.1ch
(v\ l  Z]C nIel 'tUl O lllOSCJ pl zP tępcy) Pll} mus do '" yn<:tgl o
d/enla sIl... od1 pO\Vlnlell tO'V31 ZYb7Y( l a.lc1e]nn '31odkOWl
Wy klnc7aj4CCnlH 't w lllektol yeh In 1;1 padkaGh n10/e takze
7D 'tle c 7 asto o\v 1 1 1 e J J ku kał 't   11110d/lelna Tu lahc.la
(talof.::do W07Y'" ttl o pr7e  t ęp tv  al nacechowane Okl UClen­
st\tv p n1 luh nle17etelno (lą o Ile lilC ok t7e "H  potl/eb't
u z y C] 'L 3) l Z p C nv kOl C h   P l a ,v c o i11 l t d n e g o   l o d k a wykI u r 7 a...

J1cego,  YJaVV]anle taJeOJUI(, naJgl"IC t,ud/eE:,o domu Inb
l11aJątl n nIel llcholllego) '3atllO" o 1ne opnSLCterlIe swego ki <1Ju
ob lgI czynne l laglo/enla, plze tąplenle plL;er chlebodaw­
cow plzeplsanych godLln pla y dla d71eC], kobIet lub stal



62

có,v, umyślne uszkodzenie cudzych rzecz?, wreszcie ban
kructwo proste.

s. 5.

Dopro\vadziliśmy do k011ca wykład głó\vnych za­
sad Rzkoły pozytywnej pra\va karnego ,ve Wloszech Są­
dzirny, że każdy zrozumie łatwo, jak \vysoką donlosłość
praktyczną przedstawia ,valka, która toczy się 'v obecnej
chwili 11liędzy da\vnytn a nO\YYlTI systemelll pra,va karnegu,
rniQdzy pogląden1, który w kazdynl przestępcy V\7idzi czło­
\vieka złej \voli choć zdro\vego ciała, a teoryą, ,vedłng któ­
rej pra"vvie wszyscy naj ciężsi ;;brodniarze posiadają pewne
\vady organiczne i po(1 ich ,vpływen1 muszą popełniać prze­
stępE>tvva.

Podczas, gdy dawna szkoła uznaje 'v czlowieku isto
tę, obdarzoną \volną ,yolą, to no,va chce \v n1ni \vidzieć
tylko organizrn J podlegający na ró,vni z całą pozostałą
przyrodą materyalną pravru ni eubłaganej konieczności.
Z tronu, na któryu1 przez tyle vviekó\v zdavvało się czło­
,viekowi, że jest panenl \vszechvvładnyn1 swPgo postępowa­
nia, strąca go no\va szkoła i na jego czoło, które niegdyś
:fi] ozofowie koroną \viei1czyli , wyciska ]Jiętno nieV\Toli. Cz y
słusznie?

Pytanie to "Vvpra "\vdzie jest o vviele szczersze, niż
k\vestya, którą zajllluje Rię nowa szkoła prawa karnego-,
i nie 1lla posiadać \v przekonaniu tej ostatniej znaczenia
istotnego dla represyi prhestępst\v. Sąd ten jednak wy­
lllaga ta]Cle pewnego rozbioru.

Są prtnvdy, o których En1annel ICant, óvv bez ,vątpir­
nia największy krytyk naszego puznania, oardzo 111ądrze
po\;yieuział. ze ich nie n10zna doyvieść teoretycznie, pumitno,
z e s i ę n a n i c h o p i e r a c a ł y Ś \v i et t ITI O r a l n y, jak o n a p o d s t et­

'v i e, b e z k t ó rej r II n ą ć b Y 111 U R i a ł. lJ o i c h r z ę cl u z a l i c z y ł
]{ant także wolność nashej ,vo]i.) ;) L:aprzeczyć i ej ni e
może nikt) kto nie chce zadać g'\valtu naturze ludzkiej.
i wyr\vać z niej tych vvszystkich pragniel} i celó\v, któr'yrh

"} ) OprócLi uiej za; lotnienie Bo::sa, l nieśinlerLelno<r dUS7Y.
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żrÓdłelTI nie jest iadna potrzeba ll1ateryall1a, lecz idea
obo\viąztn, idea, która często każe zaponlinać człowie
kowi o jego najdroższych dobrach i daje UlU siłę do po
noszenia \vszelkich choćby l1ajboleśniejszych ufiar.

'tV lHyśl tego dog111atu filozofii J(anta nowa szkoła
pra\va karnego popełnia vvielki błąd lugiczny Nie zrywa­
jąc bovvien1 z ideą B\vitd a nloralnego, przerz T, aLy czło­
wiek po'3iadal \volną \volę. \Vskutek tego z jednej strony
uvvaia ona każde przestępst\VO za czyn, który jego spra­
V\Tca lllHsial konieclnie spełnić; z drugiej zaś -- nakłada
na p tl1St,yO obo\viązek prledsiębrania pevvnych przez nią
zalecanych środkó\v represyjnych dla tępienia przcstępst\v.
N ie trzeba być glęboldn1 filozofem, aby nie dojrzeć 'v telll
sprzeCzl1t śei zasadnIczej. Jeieli osobnik llie może pOBia­
dać wolnej \voli, to czy i. 1110Że by ; Dna ndzj ałeUl pa:6st\va?
Jeżeli każdy nasz czyn, zarówno dobry, jak zły, niema
vv nas salllych znajdovvać svvojej przyczyny, lecz \v całym
szeregu vvypadkó\y, które panują nad nami ",vBzech\, ladnie ;
to jakże vvobec tegu ehcieć ,y iUlię obowiązku żądać cze­
gokol\viek od pailstwa, które jest tylko organizmenl, po..
'\Jvołanynl do życia przez ludzi. Wola pallst\Va nie 1110Że
ró Ż nj ć s i ę i s t o t n i e o d n a s z ej \ V o l i i g d y t a o s t a t ni a ll1 't
znajdowae się vv jarzll1ie, to i piervvsza niewolnicą być
musL Znnotujn1Y to sobie i zapytajn1Y się, cóż wtedy sta­
nie się ze światelll u10ralnY1Il? Oczyvviście, ie runie, jak
glnaeh J POZbH\viony pod\valin i nadal L\VOl"ZYć będzie tylko
osobne pole EHvin ta fizycznego O tej pravvdzie zdaje się
zaponlinać no,va szkoła praV\ a karnego. Inac ej bovviem
nie 7 ldalaby od pailE,t\Va tylu doniosłych reforlll w zakre­
sie usta, \\ oda \yst\va karnego i nie nlÓwiłaby o Jego obo­
,viązkn rozvvijania przeci\yko przestęp Q t\V0111 skuteczniej szej
represyi, niż ta, z którą ,,,ystępuje ono dotąd w duchu
wynlagail sz;koly klasycznej. POll1na, ie pailst\VO nie jest
takie p311enl  \vujej ,voli, 1l0\Va szkoła nie oburzalaby się
tak gwa ltovvnie nd jego błędy \v przednliorie ścig'ania prze­
stępstw.

Przecivvnie wiedziałaby ona, że te błędy są równie
na SWOjenl miejscu, jak każde inne d]a nas pomyślne lub
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szkodliwe  javvisko natury i nie kusiłaby się vvykreślic je
kilku pociągnięciami pióra z ,vido,vni naszego życia spo­
łecznego.

Cóz stąd wynika? Nie co innego tylko, że nowa
szkoła pravva karnego, odmawiając ludzioln wolnosci ,voli,
musi jednak przyznać ją vv pewn:rm zakresie państwu,
nie chcąc po bawie się pra\\ a \vskazyvvania jego po1ityee
nowych dróg i przemawiania do niego rozkazująco w imię
jakichś reguł, wiążących lllOl'alnie jego ,volę. Ta san1a
\vyższa, w naturze rzeczy tk\viąca, nierozerwalność mię­
dzy ideą \yolności woli a pojęciem obowiązku przejavvia
się na kaidem polu świata ITIoralnego , talr \v zakresie
działalności pa11stwa, jak 'tV dz ledzinie życia prywatnego
i nielna pod sło11cen1 filozofa, któryby ś\viadomie lub nie­
śvviadomie zdołał jej się oprzeć. lVIożna zapewne ze wL;g]ędu
na jakąś szczególną k\vestyą zamknąć oczy na pytanie,
czy czło\viek, spełniając jakiś czyn szkodliwy dla społe­
cze11st\Va, działał dobro\volllie, czy też pod wpłY\VeU1 siły,
trzymającej go w zupełnej zależności od siebie; ale nie
nl0żna VV zasadzie uważać posiadania przez czło\vieka
wolnej woli za rzecz obojętną dla ś\viata JTIoralnego. 'ren
ostatni błąd popełnia no\va szkoła pru wa karnego. Zamiast
poprzestać na oświadczeniu, ze pailstwo povvinno wystę­
pować represyjnie przecivv 1(0 wszelkim czynon1, naruszają
cyn1 jego porządek prawny, tak tyrn, którym daje począ­
tek zła \vola ich spratvcó\v, jak tym, które mają swoję
przyczynę V\7 jakiejś od \voli tych ostatnich całkiem nieza'
leznej okoliczności, llOvva szkoła prawa karnego posuwa
się do oświadczenilL, ze \v ogóle dla krYlninalisty 11l11si
być obojętne pytanie, ezy człowiek roporządza lub nIe
wolną vvolą. Wykazaliśn1Y, ze to pytanie vv żadnYlIl razie
obojętnen1 być dla nas nie nloże, choćby z tego tylko po­
"\tvodu, że z jego zaprzeczenieul utracili bYB111Y pravvo nakła­
dania na kogokolwiek, a ,vięc i na państvvo, jakichkolvviek.
obo\viązków i wbkutek tego znaleźlibyśmy się 'v koniecz­
ności zajęcia w obee dziś panujacego systen111 represyi
przestępstw stanov\Tiska, któreby nam nie pozvvalało wystę­
pować w charakterze usi a\vodawcóvv lepszego stanu rzeczy.
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Że ten ostatni charakter śmiało przyjmuje na siebie nowa
szkoła prawa karnego, świadczy to najwymowniej o błęd­
ności jej zasadniczego poglądu na kwestyą wolności woli..

Inna rzecz jednak., czy szl{oła ta nie ma słuszności,
gdy nie chce oprzeć pra\va karnego tylko na pojęciu
"\'viny moralnej, lecz twierdzi, że jego zadaniem powinno
być także walczyć ze wszystkimi czynan1i ludzkimi, które
\tvyrządzają szkodę społeczeństwu bez względu na pyta.,
nie i czy można lub nie poczytać je za winę ich spraw­
com. Zapewne, że byloby rzeczą barbarzyńską skazywać
na śmierć lub do ciężkich robót czlo,vieka, który w napa
dzie szału lub w stanie nieprzytomności umysłu zabił dru­
giego; czyż jednak nie należałoby postarać si  o rozcią­
gnięcie nad nim ze strony państ\va takiego dozoru, iżby
w skutek tego społeczeństwo mogło nie obawiać się go
na przyszłość Strach pomyśleć o tern, ilu to oskarżonych
wypuszczają sądy na wolność na tej tylko podstawie, że
nie można poczytać in1 za winę przestępstw, które spełnili
,

Ze obowiązkieln pa1istwa jest uczynić nieszkodliwymi dla
porządku prawnego także oskarżonych tego ostatniego ro
dzaju, na to chyba każdy zgodzić się musi. Równieź pewną
jest rzeczą, że prawo karne dotąd zamało z"\tvracalo uwagi
na to ważne zadanie i nie troszczyło się dosyć o 'VJ nale­
zienie środków, któreby pozwoliły pa11st'VvU je vvypełnió.

Sprawiedliwość nakazuje też przyznać, że pokładając
zbyt wielką vviarę w skute0zność samych kar dla tępienia
przestępst\v. krYlninaliści dawnej szkoły zbyt często zapo..
minali o tenl, że o yviele pevvniej prowadzić może do tego
celu usuwania źródeł, z których się rodzą przestępstwa.

Od obu powyższych błędó\v potrafiła wyzwolić się
nowa szkoła..

Oprócz tego trudno nie spostrzec, jak pod wielu
względami wadliwym jest dziś panujG1cy system represyjny
nawet odnośnie do tych oskarżonych, których w rozurnie­
niu szkoły klasyeznej pociągnąć trzeba do odpo\viedzial
ności karnej. Zamiast mieć na względzie winowaj cę i sto­
sować się do j ego charakteru, system ten liczy się raczej
z jego przestępstwem i według rodzaju tego ostatniegoSz k ol et pOl.} ty \'d1el. 9
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przepisuj e to surowszą, to łagodniej szą karę. Ze to stano'"
wisko jest błędne, o tern dwóch zdalI dzisiaj być nie może.
Już dawno zwróciła na to uvvagę nauka prawa karnego. 3 3)
Nikt jednak nie wystąpił umiejętniej przeciwko temu błę­
dowi, niż nowa szkoła włoska. Przekonaliśmy się o tern
przy rozbiorze dzieł FelTego i Garofali. TJ czeni ci nie tylko
potrafili wykazać bezzasadność i szkodlivve skutki dzisiej­
szego systelllu represyjnego, ale nadto nie cofnęli się przed
trudnem zadaniem vvskazania mu calkien1 nowych vvidno
kręgó\v. I{orzystając z bogatych spostrzeŻel} antropologów
(Lombroso, Lacasagne, Benedikt), znależli się oni w moż­
ności podania czysto naukowej klasyfikacyi przestępcóvv.

}(lasyfikacya ta wprawdzie nie przedstawia jeszcze
całkiem ustalonych linii denlarkacyjnych, ale z każdynI
dniem otrzymywać będzie od nauki więcej śvviatla i stać
się musi dla ustawodawcy i sędziego o wiele pewniejszą
podstawą, niż owe czysto formalne, z pojęcia działania
przestępnego wyprowadzone, dystynkcye, do którycb tyle
wagi przywiązuje szkoła klasyczna prawa karnego.

Aby daleko nie szukać wspomnijmy tylko o takich
błędach, jak uwalnianie od kary usiłowania nieudolnego
lub stawianie vviny podżegacza vv bezwzględnej zaleźności
od winy sprawcy fizycznegoo Od tych błędów i od wielu
innych podobnych potrafiła się w.vzvvolić nowa szkoła
i z tego już tytułu położyłaby ona wielkie zasługi dla na­
uki prawa karnego, choćbYŚlllY nawet rnieli uznać za wa­
dliwy polecany przez nią system środków represyjnych.

A teraz kilka słóvY o owych środkach represyjnych.
Odznaczają się one tak wielką i bezwględną surowością,
że dopravvdy najmniej byłby zasłużony zarzut, jakoby
nowa szkoła ok.azać się miała w praktyce korzystniejszą
dla przestępców. Przeciwnie obawiaćby się raczej należało,
aby przy trudności z adania, które nakłada na sędzieg"o,
szkoła ta nie potrafiła ustrzec go dostatecznie od błęd­

33) Wa7łlberq: Das Princip der Individualisirung, 1869;
](raepelin: Abschaffung des Strafmasses, 1880, Willert: Das
Postulat der Abschaffung des Strafmasses, 1882
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nych j zbyt snrovvych \vyrokó'Vv. Wszakic sami apostoło
wie nowej szkoły wyznają otwarcie, że nawet przy po­
siadaniu  szerokjej vviedzy antropologicznej, sędzia nie
łat\vo będzie \v stanie ocenić, jaki typ cechuje każdego
przestępcęo JestBże ten ostatni przestępcą od urodzenia lub
okazyi? Pytanie to zaiste nasunie sędziemu nieraz wiel­
kie wątpliwuści, z,vłaszcza, jeżeli wspomninlY, że według
ś\łviadectwa samego Dra L0111hroso z jednej strony bardzo
wiele rysów, cechujących przestępcę od urodzenia, \vspól­
nych jest także ludzion1 najuczciwszym, a z drugiej strony
- 60% zbrodniarzy nie przedsta,via żadnych odrębności
antropologicznych. Czyź 'v obec tego nie okaże się czę
sto rzeczą niebezpieczną żądać od Rędziego, aby na pod­
stawie vvskazanych przez antropologią rysó\v twarzy,
\vłaściwości czaszki lub innych znalnion patologicznych
orzekał, czy oskarzony jest przestępcą od urodzenia, czyli
też nosi na sobie charakter przestępcy z okazyi? Czyż
nie łatwo ofiarą takiego sądu staćby się mógł oskarzony,
obdarzony typem zbrodniarza, a jednak tylko przez pewne
okoliczności zewnętrzne pchnięty na drogę przestępną.
Niebezpieczellst\va tego nie godzi się cenić zbyt nisko,
bo ,viadomo, jak surowe środki represyjne zaleca nowa
szkoła przeciwko przestępc01TI niepopravvnym.

,

Zywot, na który go ona skazuje jest tak opłakany,
że nie bez słusznej tr"vogi pomyśleć można o chwili,
w której obowiązkiem sędziego kryminalnego byłoby vvy­
rokovfać tylko na podstn,vie wskazó,vek antropologicznych,
podavvanyeh przez nową szkołę.

Wskazó\yki te jednak mogą oddać sędliemu vvie]e
cennych usług i skłonić powinny ustawodawcę do poddania
grunto,vnej re\vizyi dziś panującego systen1a środków
ltarnych. N anka coraz częściej podnosi jego wady i do
11laga się ich usunięcia. J(ary muszą przestać być wyra­
zem jakiejś z góry na]eżącćj się przestępcy jakości i ilo­
ści cierpienia Przybrać one powinny charakter środków,
zdolnych zapevvnić społeczeńst\vu ochronę od dotkniętych
niemi przestępcó,v, i tylko o tyle, o ile spełniać będą to
s,yoje zadanie, staną Rię dla tych ostatnich cierpieniem,
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które będzie się ilTI nalrżalo V\T myśl przepisu, s u u m
c u i q u e t r i b u e rp" 34)0 Wynika stąd, że odpłatą za prze­
stępstwo nie może być w żadnynl razie jakaś z góry
przez ustawodawcę oznaczona jakość i ilość kary, lecz
tylko ten jej wymiar, który Vi pewnym szczególnym przy­
padku okaże się najwłaściws7;yn1, aby prz;estępcę nczynić
na przyszłość nieszkodliwym dia spoleczeilst\Va. Tę pra­
wdQ dawno już uznawano w nance) lecz dopiero szkoła
antropologiczno-kryminalna zbudowała na jej podstawie
calkowity system nowych środkó"\1v represyjnych.

,

Srodki te, jak po\viedzieliśmy, Rą niezmiernie surowe
i biada tym, ktÓrzy pod ich pano\vaniem popełniać będą
przestępstwa SentyrnentaliZ1TI jednak nn ten1 polu nie
byłby na swojem nliejscn W walce bowiem, ktÓra się
toczy na vvidowui życia społecznego między porządkiem
prawnyn1 fi jego burzycielami, uczucia nasze powinny
zawsze stać po stronie obroilców pierwszego  Bez pewnych
ofiar boleśnych żadne Z'A ycięstvvo obejść się nie może.
Dla człowieka z sercen1 ważnem jest tylko, aby dobra
Rprawa wzięła górę nad złą, aby nie przestępca nad po­
rządkiern prawnym  lec  ten ostatni nad pierwszym try­
umfovvał, słowem aby, jak ma1Niał J{ant "stalo się zadosyć
sprawiedliwości, chociażhy w skutek tego mieli wyginąć
na świecie wszyscy łajdacy." 35)

Nie przeszkadza to jednak, iżhy obowiązkiem przy­
jaciÓł ludzkości nie lniala być praca nad polepszeniem
doli przestępców w tych 'Nszystkich przypadkach, w któ­
rych nie pociągałoby to za sobą żadnego niebezbieczeń­
stwa dla porządku prawnego. W tych granicach bo,viem
obo\viązek ten uie znajdzie się nigdy w przeciwieństwie

34) Przeciwnie znów lnożna powiedzieć, źe kaźda kara, wy­
mierzona według rozumnie pojętej zasady sUUJn c?tique tribuere,
prowadzi najskuteezniej do ulnniejszenia przestępstw i źe najlep...
szą rękojlnią poźyteczności kary staje się jej sprawiedliwość.
Por. mój Wykład, t. I N. 129.

35) Patrz moją rozprawę" Teorrya karna Kanta ze stano­
wiska Jego ogólnej nauki o rozurnie l?raktyc nyrn", Kraków,
1882, str. 83.
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z ,vyn1aganian1i dohrze zrozulllianej sprawiedli\vości i po'"
czuwanie się do niego tworzyć będzie zawsze jednę z pię...
kniejszych cnót człovvieka.

Nien1nieJ szlachptną i pożądaną jest rzeczą dokła­
dać vvs elkich starań, aby uczynić walkę społeczeństwa
przeci\vko burzycielom porządku prawnego zbyteczną przez
usuwanie źródeł z których się rodzą przestępst\tva. To
zadanie zrozumiała znakomicie nowa szkoła pravva kar­
nego. lVlożna zapewne, idąc za przykładem GarofaIi, nie
jeden ze środkó\tv prewencyjnych, które zaleca Ferri pod
nazwą surogatów kary, uznać za vvadli\vy lub rałkiem
zbytec7;l1Y, ale samą nlyśl położenia tak ,vielkiego nacisku
na działalność palistwa, skierowaną ku zapobieganiu prze...
stępstwom, trzeba cenić wysoko, Jako pełną siły dobro­
czynnej i natchnioną nie mdłym sentyn1entaliznlem, lecz
uczuciem pra \vdzi\vie chrześciallsk.iego miłosierdzia.

Pragnąć powinniśmy z całego serca, aby ta ostanio
wyrrlieniona część programu szkoły antropologiczno-kry­
nliualrrej znalazła czemprędzej jaknajszersze zastosowanie
w praktyce i aby (r\ve surogaty kary, \tvśród których bez
'Vvątpienia jedno z donioślejszych miejs j zajmuje działal­
ność towarzystw, opiekujących się przestępcami n1ałole­
tnimi, poz\voliły kiedyś prawu upuścić z dłoni miecz spra­
wiedli wości i stać się tylko jej niewzruszoną szalą w spo­
łeczeństwie.

Zaiste trudno zdobyć się na tyle optymizmu, aby
nie uważać podobnego tryumfu prawa za mrzonkę niedo­
ścignioną. A jednak, gdyby nadzieje ludzkości miały być
zapovviedzi  jaśniejszego stanu rzeczy; gdyby doskona­
łość, któr ą Ulllysl nasz pojąć a serce nasze ukochać jest
zdo]ne, miała być zapisaną na jakiejś, choćby od nas
najdalszej karcie dziejó,v; gdyby każde jutro naszego
życia, tak jak Bóg przykazuje, było lepsze od pory obe
C1H j i tak z dnia na dzień, z roku na rok, ze Btulecia
na stulecie duch lla z \V Illądrość dojrzewał, serce \v cnotę
r o H ł o: - t o ,v t e d y n i e n a ,vi ś ć, z a z d roś ć, e h ci wo ś ć i t Y l e
innych jeszcze potworów, z których zbrodnie się rodzą,
111usiałyby zaginąć \v naturze ludzkiej i, jak Dante w 8\VO­
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jej kon1edyi z Piekła i Olyśćca do Nieba, tak też Iudt;kość
'v swojej pielgrlymcc dziejowej z przepaści, w której
,vedług' słów poety "Bóg tylko włada", wyrloRtałaby się
na szczyty, na których "Bóg króluje". Jb)

Ch\vila ta byłaby oczy\viście chwilą najvvyższego
tryumfu prll\Va i najpożądańszego unicestwienia kary.
Oby czemprędzej stać się mogła teraźniejszością!

36) Dantp: Boska Komedya. PIekło, pieśń I.
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